
LONDYN (PAP)
Według informacji napływających w środę przed po

łudniem z Lagos, wojska biafrańskie tysiącami składają
broń wojskom federalnym, które posuwają się w głąb te
rytorium Biafry.

KRAKÓW

15. I. 1970 r.

Doniesienia z Nigerii

Z USA samoloty „Phantom

czołgi „Centurionz W. Brytanii

Militarne wsparcie

UCHWAŁY

POLSKO-

Głęboką troską napawają
ZRA napływające z wielu źró
deł informacje o brytyjskich

KAIR (PAP)
Jak informuje środowy „Al-Ahram

’

rząd ZRA zwró
cił się do W. Brytanii a formalne wyjaśnienia w sprawie
dostaw brytyjskiego sprzętu wojskowego dla Izraela,
zwłaszcza czołgów typu .,Centurion”.
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Wojska blafrańskie

składają broń

Oddziały federalne mają
ścisły rozkaz wydany przez
gen. Gowona dopomagania
mieszkańcom tych terenów, o-

chranianią ich życia i mienia.
Według oficjalnych oświad
czeń,. oddziały federalne sto
sują się ściśle do tego rozkazu.

Wzdłuż Nigru utworzono

dziewięć ośrodków, gdzie ma
ją być rozmieszczeni uchodźcy
biafrańscy. Gen. Gowon o-

świadczył, iż władze federalne
potrafią same uporać się z po
mocą dla mieszkańców tere
nów objętych działaniami wo
jennymi. Zapewnił on również,
że powrót secesjonistycznej
Biafry do Federacji Nigerii po
witany będzie z zadowoleniem
iżeniemamowyotym,aby
członkowie plemienia Ibo mie
li być traktowani jako oby
watele drugiej klasy. Wszyscy
będą mieli zapewnione równe
prawa.

Gen. Gowon ocenił opuszczenie
kraju przez przywódcę Biafry,
gen. Ojukwu, jako „haniebną de
zercję” wobec narodu, który, jak
twierdził, ukochał. Uważa on, iż
żadne państwo nie powinno udzie
lić mu azylu politycznego.

Obecny dowódcą kapitulujących
wojsk biafrańskich, gen. Effiong,
nie nawiązał jeszcze bezpośrednie
go kontaktu z władzami federal
nymi. Stwierdził on,

Biafry jest w każdej
rozpoczęcia

miejscu rozmów w sprawie zawar
cia oficjalnego porozumienia
rządem federalnym Nigerii.

iż delegacja
chwili goto-

w każdym

C. SCHMIDT

ZA UZNANIEM GRANICY

NA ODRZE I NYSIE
Wiceprzewodniczący parla

mentu zachodnlonlemieckiego
Carlo Schmidt spotkał się
x grupą socjaldemokratycz
nych polityków i deputowa
nych do Bundestagu, aby po
dzielić się między innymi swo
imi wrażeniami z pobytu w

Polsce.

W toku tego spotkania wy
stąpił on — jak pisze „Die
Welt” — z kategorycznym żą
daniem uznania przez NRF

granicy polskiej na Odrze 1

Nysie „W tej kwestii wybiła
godzina prawdy i naród nie
miecki stoi przed nakazem

historycznym” — oświadczył
on.

Canberra

DEMONSTRACJE

ANTYAMERYKAŃSKIE
Agencja AP Informuje, że

gmach parlamentu, w którym
odbywały się rozmowy mię
dzy wiceprezydentem Agno-
wem a rządem australijskim
był obstawiony przez policję,
■ dostęp do niego zabarykado
wany. w demonstracji bra

ła udział głównie młodzież,
ńiosąc chorągiewki o barwach

narodowych i Narodowego
Frontu Wyzwolenia Wietnamu

Południowego. Demonstranci
witali wiceprezydenta Agncwa
okrzykami w rodzaju: „wynoś
■ig do domu, ty morderco!”.

Wagadugu

WIZYTA U THAHTA
Jak pisze AFp ze stolicy

Górnej Wolty, Wagadugu w

środę przybył tam sekretarz

generalny ONZ, u Thant, któ
ry odbywa podróż po krajach
afrykańskich. Na lotnisku w

Wagadugu powita! go prezy.
dent tego kraju, gen. Laniiza-
na.

Rzym

PLENUM KC WłPK
W dniu 14 bm. rozpoczęły

»ię obrady Plenum KC i Cen
tralnej Komisji Kontroli Wło
skiej Partii Komunistycznej.
Pierwszy punkt porządku
dziennego: „Problemy rozwoju
partu i włoskiej komunistycz
nej federacji młodzieży w

związku z ruchem mas pracu
jących 1 obecną sytuacją w

kraju” zreferował członek kie
rownictwa WłPK Ugo Pec-
ehioli.

Debata oj Dundestayu
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C Z W/*•A RTEK

studiuje prośbę Izraela w

sprawie dodatkowej pomocy
wojskowej przedstawioną w

Waszyngtonie w czasie nieda
wnej wizyty izraelskiego pre
miera Goldy Meir.

Deklaracja Willy Brandta
Kanclerz przeciwny onormowanln stosunków z NRD

ia zasadzie pełnego uznania dyplomatycznego tego państwa
BONN (PAP)

Składając w Bundestagu
deklarację „o sytuacji naro
du” kanclerz federalny Willy
Brandt wystąpił przeciwko
unormowaniu stosunków

il7Ifl

Na południu Iranu, w

górach prowincji Kerman,
irańscy specjaliści z pomo
cą radzieckich geologów
zakończyli poszukiwania
szczegółowe węgla koksu
jącego.

Na zdjęciu: Sztolnie w

kopalni Daregor. Stąd wę
giel będzie dostarczany do
Zakładów Metalurgicznych
w Ispahanie, budowanych

przy pomocy ZSRR.
CAF — TASS

Król Maroka
uda się do Francji

Prezydent Francji Pompidou
oświadczył w środę w czasie
składania listów uwierzytel
niających przez nowego amba
sadora marokańskiego w Pa
ryżu, że w niedługiej przyszło
ści król Maroka Hasan II zło
ży wizytę we Francji.

Śmierć poniosły 33 osoby

‘ Samolot

runął do laguny
W nocy z wtorku na środę

uległ katastrofie samolot „Po-
lynesian Airlines” DC-3, który
leciał z Samoa Zachodniego na

wyspy Pago Pago. Na jego
pokładzie zajdowało się 30 pa
sażerów oraz 3-osobowa zało
ga. Wszyscy zginęli.

Katastrofa nastąpiła wkrót
ce po wystartowaniu samolo
tu z lotniska Faleolo. Samolot
spadł do laguny i eksplodo
wał. Wypadek wydarzył się w

odległości 100 m od brzegu. E-

kipy ratownicze natychmiast
pospieszyły na miejsce kata
strofy. W chwili gdy dotarły
do wraku nastąpiła kolejna
eksplozja. Odnaleziono zwłoki
32 osób.

dostawach dla Izraela. Zwła
szcza, że Izrael w dalszym
ciągu okupuje terytoria arab
skie, ustawicznie odmawia
wycofania z nich swoich
wojsk, a czterej stali członko
wie Rady Bezpieczeństwa
ONZ prowadzą w dalszym
ciągu rozmowy w celu dopro
wadzenia do politycznego roz
wiązania konfliktu — oświad
czył minister spraw zagrani
cznych ZRA ambasadorowi
W. Brytanii.

WASZYNGTON (PAP)
Rząd USA wkrótce spełni

„niektóre prośby” Izraela w

sprawie pomocy wojskowej i
ekonomicznej — oświadczył,
według informacji dziennika
„New York Times’* przebywa
jący w Izraelu senator Javitts
(republikanin ze stanu Nowy
Jork). Jak wiadomo, „niektóre
prośby”, o których mówił Ja-
vitts — to żądania Tel Awiwu
w sprawie dostaw dodatkowej
broni, w tymysamolotów od
rzutowych typu „Phantom”,
jak również zwiększenia po
mocy ekonomicznej Waszyng
tonu.

Rzecznik departamentu sta
nu USA McCIoskey oznajmił,
że rząd USA w dalszym ciągu

Niemiecką Republiką Demo
kratyczną na zasadzie pełne
go uznania dyplomatycznego
tego państwa, wiążącego z

punktu widzenia prawa mię
dzynarodowego.

Formułując sześć zasad, na

których — zdaniem rządu
NRF — powinny opierać się
stosunki między obu państwa
mi niemieckimi, Brandt po
twierdził swoje dotychczasowe
stanowisko, iż oba państwa
nie powinny być dla siebie
wzajemnie zagranicą. Brandt
argumentował, iż na obu pań
stwach ciąży obowiązek „za
chowania jedności narodu nie
mieckiego”.

Stosunki wzajemne obu państw
powinny być oparte na „powsze
chnie uznanych zasadach prawa
międzypaństwowego”, co rzecz ja
sna nie jest równoznaczne z usta
nowieniem tych stosunków na za
sadzie prawa międzynarodowego.
Do tych „ogólnie uznanych zasad

prawa międzypaństwowego” —

Brandt zalicza m. in. wykluczenie
wszelkiej dyskryminacji, respek
towanie integralności terytorial
nej, zobowiązanie do pokojowego
rozstrzygania wszystkich spornych
problemów oraz do respektowania
granic obu stron.

Jako następną spośród sześciu
zasad Brandt wymienił zobowią
zanie, iż żadna ze stron nie bę
dzie dążyć do „zmiany przy u-

życiu siły” struktury społecznej
na obszarze drugiego państwa.

Oba rządy — jak powiedział
Brandt — powinny dążyć do

współpracy opartej na dobrym są
siedztwie, a zwłaszcza do uregulo
wania współpracy w rozwoju te
chnologii.

sytuacji

źadnej
iż rząd
przyjąć

Należy respektować — oświad
czył Brandt — istniejące prawa i

odpowiedzialność czterech mo
carstw za losy „Niemiec jako ca
łości i Berlina”.

Jako ostatnią zasadę kanclerz

federalny wymienił popieranie
starań czterech wielkich mocarstw

w kierunku polepszenia
Berlina zachodniego.

Brandt nie pozostawił
wątpliwości co do tego,
federalny nie zamierza

przedstawionego przez NRD pro
jektu układu w sprawie unormo
wania stosunków między obu

państwami.
Szef rządu zachodnionlemieckle-

go ponowił propozycję wysuwaną
pod adresem krajów socjalistycz
nych, aby rządy NRF i NRD pod
jęły rokowania w sprawie wy
miany deklaracji o rezygnacji z u-

życia siły „na bazie równoupraw
nienia i wyrzeczenia się dyskry
minacji”.

Zapowiedział on w Bundestagu,
iż „w najbliższym czasie” skieru
je odpowiednią propozycję do

przewodniczącego Rady Ministrów
NRD — Willi Stopha.

Pod protektoratem

„Gazety”

Filharmonia Krakowska

organizuje koncert

dla Huty im. Lenina

Artykuł „Prawdy’
MOSKWA (PAP)

W środowej „Prawdzie” ukazał

się artykuł J. Primakowa, w któ
rym czytamy:

Czynnikiem uniemożliwiającym
uregulowanie kryzysu na Blis
kim Wschodzie jest polityka
Izraelskich kół rządzących, które

cieszą się szerokim poparciem
Stanów Zjednoczonych. Autor

podkreśla, że prasa amerykańska
prowadzi kampanię propagando
wą, starając się dowieść, jakoby
w stanowisku Stanów Zjednoczo
nych wobec kryzysu bliskowscho
dniego zaszły jakieś zmiany.

Propaganda amerykańska, usi
łując znaleźć dodatkowe narzę
dzia presji na Arabów, ucieka się
ostatnio do bezceremonialnego
fałszowania istotnego stanu rze
czy. Dziennikarz amerykański Al-

sop, uzyskujący zwykle informa
cje ze źródeł departamentu stanu

USA, obwieścił nawet na łamach

„Washington Post”, że propozycje
amerykańskie w sprawie konflik
tu na Bliskim Wschodzie zostały
jakoby w trybie wstępnym za
aprobowane... przez Związek Ra
dziecki”.

Ten nowy manewr dyplomacji
Stanów Zjednoczonych — stwier
dza autor — podyktowany był
wzmagającym się niezadowole
niem z polityki amerykańskiej
dosłownie we wszystkich krajach
arabskich.

hołd Leni nowi
(Inf. wł.). Kampania ozna

czona kryptonimem „Iskra-70”
poprzez którą harcerstwo pol
skie uczestniczy w obchodach
setnej rocznicy urodzin W. Le
nina, stanowi jedną z wielu
form działalności ZHP.

Jak wiadomo, ogólnopolska
inauguracja kampanii odbyła
się w Krakowie w paździer
niku ub. r. Okres dzielący nas

od tego dnia wykorzystany zo
stał na przygotowanie kadry
instruktorskiej do podjęcia
problematyki leninowskiej w

zajęciach z dziećmi i młodzie
żą. Zabezpieczenie wykonaw
stwa zadań kampanii było te
matem odbywających się os
tatnio posiedzeń rad poszcze
gólnych hufców. Obecnie „Is
kra” przenosi się do drużyn i
szczepów.

W trakcie kampanii najmłodsi —

zuchy, odbędą 8 zbiórek tematycz
nych, co umożliwi im zdobywanie
indywidualnej sprawności „Iskra”
(sprawność tę zdobywać będzie
cała harcerska brać, z tym że

wymagania zostały zróżnicowane
w zależności od wieku.)

Drużyny młodszo-harcerskie

ną się współorganizatorami,
cjowanego po raz pierwszy,
nieju wiedzy obywatelskiej
wszystkich uczniów i

szyc,h klas zkół
Hasło turnieju: „Lenin — Kraj
Rad — Pionierska Organizacja im.
W. I. Lenina”. Inauguracja tur
nieju w szkołach całego kraju,
nastąpi 19 stycznia. Uczestników

czekają zadania konkursu ogólno
polskiego („Tu — Iskra — 70”),
które publikować będzie „Sztan
dar Młodych”. Bogaty wybór pro
pozycji turniejowych, przewidzia
nych dla zespołów i indywidual
nych — do realizacji w poszcze
gólnych klasach. I tak proponuje
się konkurs na opracowanie mapy
„Tam tńl Lenin”, na plakat „W

Polsce z imieniem Lenina”,
gazetkę „Polacy u boku Lenina”,
na opracowanie księgi „Lenin —

prawdziwy człowiek”, quizy lite
rackie konkursy recytatorskie 1
inne. Poszczególne zastępy ubie
gać się będą o zdobycie proporca
„Roku leninowskiego”. Ponadto

wszystkim konkursom turnieju
towarzyszyć ma współzawodnic
two — „Wzorem leninowskich su-

hotników — czyn naszej szkoły”.
Wreszcie harcerze starsi uczest

niczą w XI Olimpiadzie Wiedzy o

Polsce i Świecić Współczesnym 1

przystąpią do zdobywania spraw
ności „Iskra 70”.

Swoistym finałem trwającej od

stycznia do 22. IV br. — w szcze
pach i drużynach — kampanii,
stanie się Harcerski Rajd Leni
nowski w dniach 17—21 czerwca.

(zsr)

na

■s.ta-

ini-
tur-

dla
star-

podstawowych.
, Lenin

WSPÓŁPRACA
CZECHOSŁOWACKA

W Zakładach „SME-
RAL” w Brnie skonstruo
wano w pełni zautomatyzo
waną prasę kuźniczą. U-
rządzenie projektu inżynie
ra St. Suhady jest pierw
szym tego typu, wykona
nym w krajach RWPG. Ob
sługiwane jest przez jed
nego człowieka, wydajność
prasy wynosi 900 odkuwek
owadze1kgwciągugo
dziny. Nowa prasa kuźni
cza przeznaczona jest dla
„Kuźni-Ustroń” w Skoczo
wie. Wykonywać będzie od-
kuwki do łożysk toczonych
dla samochodów „Fiat
125P”.

Na
waka
czej.

zdjęciu: montaż su-

nowej prasy kuźni-

CAF — CTK

Delegacja
Światowej Rady Pokoju

opuściła Polskę
WARSZAWA (PAP)

W środę opuściła Polskę de
legacja Światowej Rady Poko
ju w składzie: sekretarz gene
ralny SRP — Romesh Chan
dra (Indie) i sekretarz SRP —

Nikołaj Woszczynin (Związek
Radziecki). Delegacja przeby
wała w naszym kraju na za
proszenie Ogólnopolskiego Ko
mitetu Pokoju.

Na lotnisku Okęcie delega
cję żegnali: wiceprzewodniczą
cy OKP prof. Jerzy Bukowski
oraz członkowie sekretariatu
OKP.

Niebezpieczne drogi
(Inf. wł.). W ostatnich dniach

na drogach naszego woje
wództwa wydarzyło się wiele
poważnych wypadków drogo
wych. Jeden z nich w Łękach
k. Oświęcimia był szczególnie
tragiczny w skutkach. Śmierć
poniosły 4 osoby. Na zdjęciu
jeden z tragicznych wypad
ków w naszym województwie.

Stan wielu dróg budzi bar
dzo poważne obawy. Panuje
duża gołoledż, w godzinach po
rannych na drogach jest bar
dzo ślisko. Według informacji
kierownika Wydziału Komu
nikacji Prez. WRN do walki z

gołoledzią użyto 63 piaskarki,
oraz 68 samochodów z ręcz
nym posypywaniem. W po
wiatach: bocheńskim, nowosą-

deckim i wadowickim pracuje
14 pługów.

Ale sprzętu tego — jak wy
nika z naszych obserwacji —

na drogach nie widać. Zupeł
nie źle jest w godzinach noc
nych i wczesnorannych. Cha
rakterystyczne, że dużą ilość
sprzętu skierowano na drogi
dopiero po wypadku w Łę
kach. Czy wcześniej nie mo
żna było tego zrobić?

Krytycznie przedstawia się
stan dróg w powiecie sądec
kim. Rejon Eksploatacji Dróg
w Nowym Sączu niezbyt do
brze radzi sobie z gołoledzią.

Na kilku odcinkach dróg w

województwie krakowskim
PKS zawiesił komunikację.
Nie kursują autobusy na tra
sach: Grabie—Zbydniów, Tę
goborze—Zawadka,
rze—Tabaszowa i
Słowikowa. (sat)

Fot. W. Medoń

Tęgobo-
Sicnna—

E. Kennedyego
Z Bostonu (Massachusetts)

donoszą, że 46-letni republi
kanin o poglądach liberal
nych, Josiah Spaulding, opub
likował oświadczenie, w któ
rym stwierdza, że będzie kan
dydował w wyborach senac
kich w 1970 r. jako rywal
senatora demokratycznego Ed
warda Kennedy’ego.

Ważny problem
mieszkania

W roku 1970 ogólna Ilość mieszkań spółdzielczych w

naszym wojewódzwie przekroczy 41 tys. Mieszkać w nich
będzie łącznie ponad 150 tysięcy osób.

W dniu wczorajszym w

Związkowej Spółdzielni Miesz
kaniowej w Krakowie — pod
hasłem wcielania w życie wy
tycznych II i IV Plenum KC
— odbyła się narada aktywu
społecznego spółdzielczości bu
downictwa mieszkaniowego z

terenu województwa krakows
kiego. Dokonano analizy dzia
łalności spółdzielni mieszka
niowych, których w woje
wództwie mamy aż 67, oraz

omówiono zadania na rok 1970
i na najbliższą pięciolatkę.

Podstawą do dyskusji był
list Biura Politycznego KC
PZPR w sprawie zadań roku
1970 oraz referat wygłoszony
przez dyrektora krakowskiego
oddziału CZSBM tow. J. Kop
czyńskiego na temat działal
ności gospodarczej
runków i polityki
czości budownictwa
niowego.

Duże sukcesy zanotowały
spółdzielnie naszego woje
wództwa. W bieżącej 5-latce
1966—1970 oddanych będzie do
użytku w Krakowie łącznie 21
tys. mieszkań (53 tys. izb), a w

województwie 13,5 tys. miesz
kań (35.700 izb). Zgodnie z u-

chwałą V Zjazdu PZPR, który
wytyczył dalsze zadania wzro
stu budownictwa spółdzielcze
go. w najbliższej pięciolatce
1971—75 w Krakowie przybę
dzie 25.300 mieszkań (80 tys.
izb) a województwie 20 tys.
mieszkań (blisko 60 tys. izb).
Realizacja tych inwestycji po
chłonie ponad 6,5 mld zł.

Trzeba jednak stwierdzić, że

najbliższa 5-latka nie przy
niesie nam pełnego zaspokoje
nia potrzeb mieszkaniowych,
które w Krakowie pokryte zo
staną w 65 proc., a w woje
wództwie w 78,5 proc. Mimo

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W najbliższą niedzielę
dnia 18 stycznia br. o godz.
18.00 Filharmonia Krakow
ska daje w Hali Widowi
skowej Huty im. Lenina
wielki koncert, nad któ
rym protektorat objęła re
dakcja „Gazety Krakow
skiej”. Ta wielka impreza
muzyczna zapoczątkowuje
stały cykl koncertowy dla
robotników zakładów pracy
Krakowa.

Program koncertu jest
następujący: Halina Czer-
ny-Stefańska
orkiestrą pod
twem Jerzego
koncert e-moll
Chopina, dana będzie rów
nież część pierwsza „Sym
fonii Leningradzkiej” Dy
mitra Szostakowicza.

W drugiej części koncer
tu wystąpi zespół „Ana-
wa” z Markiem Grechutą.

(Jędrz.)

wykona z

kierownic-
Katlewicza
Fryderyka

oraz kie-
spółdziel-
mieszka-

'(onkurs „Gazety Krakowskiej URODZENI W PRL”

SZKOŁA
ŻYCIA

JERZY KRALKA

cę) nie może wyglądać na doświadczonego
belfra.

Gdy wspominam tamte momenty, zaw
sze przychodzą mi na myśl rozmowy z na
szą kochaną kierowniczką tej placówki, pa
nią Marią S. Ileż to razy spieraliśmy się na

temat takiej czy innej sankcji za wybryki,
celowości 1 w ogóle sensu naszej pracy.
Mówiłem wtedy, że my stracimy zdrowie,
a z nich i tak nic nie potrafimy wykrze
sać. Zepsuło ich środowisko, często najbliż
sze otoczenie, kontakty z rówieśnikami, Je-

Autor (absolwent liceum pedagogicznego)
w jednej ze szkół podstawowych w Krakowie, jednocześnie studiuje zaocznie.

pracuje jako wychowawca w półinternacie
. . .

___

. .
____ ______________________

. . Obszerną
część swoich wspomnień poświęcił doświadczeniom i przeżyciom, pod wpływem których
kształtowała się jego postawa zawodowo-społeczna 1 dokonywał się proces dojrzewania
świadomości politycznej.

Tutaj
(w półinternacie - przyp. red.) właśnie można by mówić o tym

wielkim, przełomowym okresie w życiu. Okresie, który nazwałbym
zderzeniem się teorii z praktyką. Otóż cała wiedza wyniesiona ze

szkoły przechodzi przez swego rodzaju wyżymaczkę praktyki. I tak

było w odniesieniu np. do tego chłopca (Mariana S„ ucznia zaliczanego
do szczególnie „trudnych” i opornych).

Możliwe, że tutaj dopomógł mi sposób
bycia. Zawsze lubię szczerze i serdecznie
rozmawiać z ludźmi, i to w pierwszym ze
tknięciu z tym chłopakiem chwyciło. Krzy
ki i razy miał na co dzień u matki. Nato
miast spokojny, rzeczowy ton usłyszm (mo
że) po raz pierwszy. Później jednak coraz

bardziej bywałem podekscytowany i zde
nerwowany ciągłymi scysjami z moimi pod
opiecznymi, tak że zdarzały się mniej „pe
dagogiczne” pociągnięcia. Wtedy to właśnie
zdarzało się, że nie respektowano moich
poleceń w tym stopniu co dawniej. Dzieci,
które są najlepszymi obserwatorami, za
uważyły natychmiast, że krzyki i posztur
chiwania są widomym znakiem bezradno
ści nauczyciela w stosunku do ich „baranie
go” uporu. W gruncie rzeczy 20-letni chło
pak (tyle lat miałem, gdy podjąłem tę pra-

szcze bardziej zdemoralizowanymi, na któ
rych postępowanie nie mieliśmy wpływu.
Przyznaję, wszedłem wtedy na łatwiznę,
byłem zdecydowanym oportunistą.

Ten rok pracy w szkole dokonał prze
łomu w moim życiu. Nauczyłem się po pro
stu być dorosłym. Wracając bowiem do
spraw oportunizmu, głosowałem, aby tych
„rozrabiających” wydalić z półinternatu.
Nie chodziło tylko o „drobiazgi”. Trakto
wali nas ordynarnie. Ów Marian S., gdy
interweniowałem w jednym z ping-pongo-
wych sporów, ryknął do mnie: „ty chamie...”
To znów przeszkadzał w zajęciach, uciekał
oknem, niszczył pomoce wykonane przez
młodsze dzieci etc., etc. Nagminnym zwy
czajem większości tych „lepszych ptasz
ków” było, doprowadzającebyło, doprowadzające mnie niekiedy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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CIEKAWOSTKI Delegacja rządowa
BURSZTYN W... TUNDRZE

W tundrze na lewym
brzegu rzeki Chatangi
— W odległości 600 km od mo
rza — geolodzy z Norylska
natrafili na... bursztyn. Cel
ich poszukiwań był zgoła in
ny i zupełnie „prozaiczny”.
Chodziło o odnalezienie złóż
gliny, żwiru i wapienia.

Odkrycie bursztynu w głębi
kontynentu jest zaskakującą
rzadkością. Okoliczni miesz
kańcy potwierdzili jednak w

rozmowie ze zdumionymi ge
ologami, iż szlachetny jantar
często można napotkać w gó
rach Półwyspu Tajmyrskiego.

WRL
z wizytą w Polsce

Polityka wietnamizacji
ma na celu przedłużenie

Pierwszy numer „Ideologii i Polityki"

Wiedza i działanie

PODZIEMNA TRASA
TURYSTYCZNA

W SANDOMIERZU
W Sandomierzu przystąpiono

do zagospodarowywania od
cinków lochów i korytarzy,
którymi przebiegać będzie pod
ziemna trasa turystyczna. Po
umocnieniu sklepień, założone
zostanie w podziemiach świat
ło elektryczne. Trasa długości
ponad pół kilometra prowa
dzić będzie na kilku kondy
gnacjach od Muzeum Regio
nalnego do Bramy
skiej, a następnie do
w którego piwnicach
zostaną: winiarnia i
wód mineralnych,
lochy i korytarze pod starym
miastem, będą zasypane les
sem z domieszką szkła wod
nego i zamurowywane.

Opatow-
Ratusza,

i otwarte

pijalnia
Pozostałe

SAMOCHODY, KTÓRE
„NIE BOJĄ SIĘ”

NAJBARDZIEJ
SIARCZYSTYCH

MROZOW
W temperaturach sięgają

cych 60 st. poniżej zera mogą
pracować ciągniki „Ził 130S”,
wyprodukowane w zakładach
im. Lichaczewa. Północny
„Ził” w odróżnieniu od zwy
kłej ciężarówki posiada o-

grzewaną kabinę z podwójną
szybą, samodzielny ogrze
wacz, rozrusznikowy podgrze
wacz o zwiększonej efektyw
ności, lewar z mechanicznym
napędem do „samowywleka-
nia” pojazdu i inne urządze
nia.

W ciqgu tygodnia

Sprawcy morderstwa

roku

ujęci
Z końcem grudnia ub.

mieszkańcy wsi Białobrzegi, pow.
Łańcut, zostali wstrząśnięci bes
tialską zbrodnią rabunkową po
pełnioną na 80-Ietniej samotnej
Marii Bester. Organa MO powia
domiono dopiero w 2 dni po do
konaniu morderstwa. Mimo to w

ciągu niespełna tygodnia spraw
cy zbrodni zostali ujęci.

Okazali się nimi pochodzący z

tych stron, ale od wTiełu lat za
mieszkali w Chorzowie
Emil

gach
rosz

nej.
Fic odbył karę 10 lat więzienia za

napad rabunkowy z bronią w

ręku, a Jarosz był 3-krotnie ka
rany za kradzieże i włamania.

Morderstw’0 zostało szczegółowo
zaplanowane przez obydwu zbrod
niarzy, którzy wr nocy z 27 na

28 grudnia przyjechali z Chorzo
wa do Białobrzegów. Do mieszka
nia samotnej kobiety zamierzali

początkowo włamać się przez
strych. Gdy im się to nie udało
— Fic wybił szybę w oknie kuch
ni i dostał się do mieszkania.
Staruszka usłyszała łomot i za
częła krzyczeć, próbując równo
cześnie uciec z domu. Fic do-

padł ją na ganku i usiłował o-

bezwładnić, w czym pomagał mu

wspólnik,
staruszkę
jawnienie
schowane
zrabowali
3 tys. zł

głowę. Aby upewnić się, że nie

dająca oznak życia, uduszona w

wyniku tortur kobieta nie od
zyska przytomności — zbrodnia
rze na leżące na podłodze zwłoki

przewrócili szafę z odzieżą. Sek
cja wykazała, że M. Bester zmar
ła w wyniku uduszenia.

50-ietnI

Fic, urodzony w Białobrzo-
1 37-letni Emil Michał Ja-

daleki krewny zamordowa-

Obydwaj są recydywistami.

Zbrodniarze torturując
usiłowali wymusić u-

przez nią, gdzie ma

pieniądze. Złoczyńcy
ponad 3o dolarów, ok.

oraz 5 chustek na

r

J
I
i
I

I

IIi

WARSZAWA (PAP)
14 bm. przybyła do Warsza

wy rządowa delegacja Wę
gierskiej Republiki Ludowej
pod przewodnictwem wice
premiera Mikosza Ajtaia.

W godzinach przedpołud
niowych, w gmachu Urzędu
Rady Ministrów, rozpoczęły
się rozmowy między delega
cją PRL, której przewodniczy
wicepremier Eugeniusz Szyr i
delegacją WRL, której prze
wodniczy wicepremier Mikosz
Ajtai, dotyczące aktualnego
stanu współpracy naukowo-
technicznej między Polską a

Węgrami oraz zasadniczych
problemów jej dalszego roz
woju.

agresywnej wojny
Dalszych 2 wojskowych USA oskarżonych

o morderstwa w My Lai

PARYŻ (PAP)
już podawaliśmy, szefJak

delegacji DRW na rozmowy
paryskie Xuan Thuy przyjął
we wtorek przebywającego w

Paryżu amerykańskiego sena
tora McCarthy’ego.

Komunikat delegacji DRW
stwierdza, że E. McCarthy zo
stał poinformowany o sytua
cji w Wietnamie i stanie roz
mów paryskich.

W czasie rozmowy Xuan

Thuy oświadczył, iż polityka
wietnamizacji wojny, prowa-

Realizujemy Uchwały II i IV Plenum KC PZPR

Ważny problem
mieszkania

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
3,5-krotnego wzrostu budow
nictwa spółdzielczego w os
tatniej 5-latce w stosunku do
lat 1961—65 nadal oczekiwać
będzie w Krakowie 27 tys.
członków na klucze od miesz
kań. W województwie ilość ta

będzie znacznie mniejsza (17
tys.).

Wielkie więc stoją zadania

przed ruchem spółdzielczości
mieszkaniowej, tym bardziej, że

rok 1970 i lata następne przynieść
mają zasadnicze zmiany w meto
dach i formach organizacji pracy
i kierowania procesem inwesty
cyjnym jak i gospodarką zasoba
mi mieszkaniowymi. Zgodnie z

uchwałą II Plenum nowe kie
runki realizacji zadań obligują u-

czestników procesu inwestycyjne
go do koncentracji nakładów in
westycyjnych, optymalnej efek
tywności tzn. oparcia się na ra
chunku ekonomicznym, co pocią
ga konieczność dokonania rewizji
planów budownictwa mieszkanio
wego. a plany te są poważne,
zważywszy że udział budownic
twa spółdzielczego w całości

mieszkaniowego budownictwa

miejskiego zwiększył się w Kra
kowiez25proc,wr.1965do68
proc, w 1970 r. województwie
z 13,1 do 56,8 proc.).

W dyskusji poruszono wiele

bolączek lokatorów, m. in, nie
staranne wykonawstwo, system
ogrzewania mieszkań, remonty.
Poruszono również zagadnienia
konieczności skrócenia cykli in
westycyjnych oraz akcentowano

ogromny wysiłek ludzi zatrudnio
nych w spółdzielczości mieszka
niowej.

Na zakończenie narady, w

której m. in. brali udział mgr
Jan Sokołowski, zastępca

przew. Prez. WRN w Krako
wie oraz mgr inż. B. Saar, wi
ceprzewodniczący Zarządu
Centralnego Związku Spółdziel
czości Budownictwa Mieszka
niowego podjęto uchwałę, w

której aktyw spółdzielczy
przyjmuje uchwały II i IV
Plenum za podstawowe wy
tyczne do dalszej działalności
gospodarczej i społecznej,
przede wszystkim ulepszenie
metod gospodarowania, wdra
żanie postępu technicznego i
oparcie się na rachunku eko
nomicznym.

W przyjętych kierunkach
działania wskazuje się m. in.
na konieczność poprawienia
jakości budownictwa mieszka
niowego oraz ograniczenie
tendencji wzrostu kosztów
jednostkowych budownictwa
mieszkaniowego przy zacho
waniu dotychczasowego stan
dardu wyposażenia. (JD)

dzona przez obecny rząd ame
rykański ma na celu przedłu
żenie agresywnej wojny. Po
lityka ta jednak skazana jest
na fiasko. Rząd USA jeśli rze
czywiście pragnie pomyślnego
zakończenia narady paryskiej,
powinien zaniechać swej po
lityki neokolonializmu i agre
sji.

WASZYNGTON (PAP)
Departament Obrony USA

postanowił, że wszystkie do
chodzenia w związku z masa
krą ludności cywilnej w My
Lai odbywać się będą w Fort
McPherson w stanie Georgia i
tam też zostaną przeniesieni
wszyscy wojskowi, stojący pod
zarzutem udziału w tej zbro
dni.

Pentagon zakomunikował
również, iż wysunięto oskar
żenia wobec dalszych dwóch
wojskowych amerykańskich, a

mianowicie wobec sierżanta
Chariesa Ilutto i szeregowca
Geralda Smitha. Hutto jest
oskarżony o mordowanie z

premedytacją, gwałt i napaść
z zamiarem zabicia. Podobnie
zostało sformułowane oskar
żenie przeciwko Smithowi.

Jak wiadomo, w związku z

tą masakrą, porucznik Caliey
oskarżony jest o zamordowa
nie 109 mieszkańców My Lai,
a sierżant Mitchell — o za
mordowanie 30 Wietnamczy
ków.
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ZE ŚWIATA

Nowy minerał
w próbkach
księżycowych

BONN (PAP)
Jak donosi agencja Reutera, u-

czeni z instytutu fizyki nuklear
nej im. Maxa Plancka w Heidel
bergu (NRF) odkryli nowy mine
rał w próbkach pochodzących z

Księżyca. Minerał ten wykazuje
właściwości magnetyczne, w skład

tego wchodzą miedź 1 ołów. U-
czeni proponują nazwać go
„tranquilitem”, ponieważ został
on znaleziony na ,,Mare Tranąul-
lltatis” (Morze Spokoju).

Nazwa nowego minerału suge
rowana przez naukowców musi

być zaakceptowana przez specjal
ną międzynarodową komisję na
zewnictwa naukowego. I

W MOSKWIE zakończyło się
kolejne, 13 posiedzenie stałego
organu współpracy fińsko-ra-

dzieckiej komisji związkowej.
Przywódcy związków zawodo
wych Finlandii i ZSRR N.

Hamalainen i At Szelepin o-

świadczyli, że obrady komisji
toczyły się w atmosferze przy
jaźni i całkowitego zrozumie
nia wzajemnego.

Z OKAZJI drugiej sesji
mieszanej rumuńsko-francus-

kiej komisji do spraw współ
pracy gospodarczej i nauko
wo-technicznej, w Bukaresz
cie przebywa minister gospo
darki i finansów Francji, Va-

lery Giscard d’Estaing.
PRZEBYWAJĄCY w Jugo

sławii premier Rumunii J. G .

Maurer przeprowadził rozmo
wy z premierem Jugosławii M.
Ribicicem na temat stosun
ków handlowych i współpracy
między obu krajami. Poruszo
no także zagadnienie bezpie
czeństwa europejskiego, współ
pracy na Bałkanach.

W NOWYM JORKU odbyło
się 4,5 godzinne spotkanie sta
łych przedstawicieli ZSRR,,
USA, W. Brytanii i Francji w

ONZ w sprawie pokojowego
rozwiązania kryzysu bllsko-
wschod niego.

PREZYDENT USA, Nixon
konferował z członkami swo
jego gabinetu. Przedmiotem

narady była ocena budżetu I
USA na rok finansowy 1970— j
71.

ak wiadomo, w listopadzie ub.
roku riazańska organizacja par
tyjna przy Związku Pisarzy Ra
dzieckich usunęła Aleksandra
Sołżenicyna. Decyzja ta została
zatwierdzona przez sekretariat

Prezydium Związku Pisarzy RFSRR
i została także poparta przez ogół
radzieckich literatów.

Przedstawiciel AP Nowosti zwró
cił się z prośbą o bliższe omówienie
tej sprawy do znanych radzieckich

poetów Sergiusza Michałkowa i Mi
kołaja Gribaczowa oraz do prze
wodniczącego Prezydium Związku
Pisarzy RFSRR Leonida Sobolewa.

Odpowiedzi radzieckich pisarzy
przytaczamy po skrótach.

— Jakie powody przesądziły o de
cyzji oddziału z Riazania?

— Sergiusz Michałków: W związ
ku z tą sprawą pojawiły się liczne
artykuły w prasie zachodniej. Oczy
wiście zachodni adwokaci Sołżeni
cyna kreują go na „klasyka” za o-

publikowane przez zagraniczne wy
dawnictwa utwory „demaskujące
radziecką rzeczywistość”. Decyzję
związku nazywają „hańbą” i wy
razem „barbarzyńskich metod”.

— Cóż w rzeczywistości się wyda
rzyło? Jak wyglądają fakty?

— Swego czasu Sołżenicyn został

przyjęty w szergi dobrowolnego
zrzeszenia twórczego pisarzy, w

którego statucie jasno są określone
zadania i cele, prawa i obowiązki
członka. Początkowo drukował swe

utwory na łamach prasy radzieckiej,
ale potem zaczął publikować w wy
dawnictwach zagranicznych, zarów
no w języku rosyjskim, jak i innych.
Utwory te, nie wydane w ZSRR, re
klamowane były za granicą jako
dzieła, w których autor „śmiało” i
z „talentem” występuje przeciwko
idei socjalizmu, przeciwko radziec-

kiemu ustrojowi. Z tych powodów
utwory te były odrzucane przez ra
dzieckie czasopisma i wydawnictwa.
Na poprawki, proponowane przez
takie redakcje jak „Zwiezda”, „Pro-
stor” i „Nowyj Mir”, Sołżenicyn nie
godził się, a w swych „Otwartych
listach” skarżył się na brak elemen
tarnego zainteresowania swą osobą
ze strony kierownictwa Związku
Pisarzy. Listy te również publiko
wane były przez prasę zagraniczną
i oczywiście odpowiednio komento
wane.
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„Ideologia i Polityka” —

nowe pismo, jest miesięcz
nikiem poświęconym prob
lemom szkolenia partyjne-r
go. Przeznaczony jest dla
wykładowców kursów szko
lenia podstawowego, kiero
wników zespołów i grup sa
mokształcenia oraz Wieczo
rowych . Szkół Aktywu.
Treść pierwszego numeru

nawiązuje, a następnego
będzie nawiązywała do
konkretnych, wynikających
z programów różnych form
szkolenia, tematów zajęć.
Jest więc pismem niejako
„fachowym”, przeznaczo
nym dla stosunkowo wąs
kiej — wydawałoby się —

grupy ludzi.
A przecież wartość i zna

czenie „Ideologii i Polity
ki” wybiega — sądząc po
treści pierwszego numeru
— daleko poza ściśle uty
litarne, szkoleniowe po
trzeby towarzyszy, odpo
wiedzialnych za pracę grup
i zespołów szkoleniowych.
C prawda znajdziemy tu
wskazówki na temat przy
gotowania i prowadzenia
wykładu, na temat progra
mów telewizyjnych, fil- r

mów i książek, których
znajomość wzbogacić może

zajęcia. Redakcja zapowia- 1
da też szerokie- otwarcie
łamów pisma dla wyjaś
nienia pytań, wątpliwości,
zagadnień związanych z

problematyką zajęć szkole
niowych. Przede wszystkim
jednak na treść „Ideologii
i Polityki” składa się rze
telna, naukowa publicysty-

ka ideologiczna i politycz
na. Wymieńmy przykłado
wo kilka artykułów: Goś-
ciniaka — „Państwo —ge
neza i treści klasowe”, M.
Ostrowskiego — „Od go
spodarki ekstensywnej do
intensywnej”, M. Żychow-

. skiego — „Dokąd zmierza
socjaldemokracja”, J. Kol
czyńskiego — „Czym jest
teoria konwergencji?”.

Pierwsży numer pisma za
wiera dziesięć tego typu ar
tykułów — ideologicznych
konsultacji. Ich tematy. Choć

oczywiście związane z proble
matyką zajęć szkoleniowych,
są przecież w równym stopniu
tematami interesującymi każ
dego aktywistę, każdego czło
wieka pragnącego zrozumieć

skomplikowane problemy
współczesnego życia.

Program pracy redakcji wy
nika naturalnie z zadań i ce

lów jakie przyświecają szko
leniu partyjnemu. Te zadania
i cele — to głębokie przyswo
jenie członkom partii i akty
wistom społecznym wiedzy
społeczno-politycznej, niezbęd
nej dla prawidłowej oceny
wydarzeń i świadomego dzia
łania.

Bez udziału oskarżonego

Jeszcze jeden

proces w Atenach

Przed narciarskimi

mistrzostwami świata
150 milionów koron wydali

organizatorzy narciarskich mi
strzostw świata w konkuren
cjach klasycznych w CSRS na

rozbudowę urządzeń teleko
munikacyjnych przeznaczo
nych dla prasy, radia i telewi
zji. Podczas mistrzostw, urzą
dzenia te będzie obsługiwać
wielki sztab ludzi liczący 500
osób, lecz za to organizatorzy
obiecują, że żaden z dzienni
karzy nie będzie czekał na za
graniczną rozmowę telefonicz
ną dłużej niż 5 — 10 minut.

Pierwszymi ekipami, które
zapowiedziały swój przyjazd
na mistrzostwa świata do
Szczyrbskiego Jeziora są re
prezentacje Finlandii. Norwe
gii i Szwecji. Zarezerwowały
one miejsca już od 6 lutego.
Fachowcy skandynawscy orze
kli, że ich reprezentanci mu
szą mieć 8 dni do pełnego za
aklimatyzowania się w Wyso
kich Tatrach.

Z tą aklimatyzacją jest jed
nak trochę przesady, bowiem
najniższy punkt na trasach
biegowych leży w Szczyrbskim
Jeziorze na wysokości 1350 m

n.p.m., natomiast najwyższy
punkt na wysokości 1460 m

n.p.m.

ponownie
premierem Japonii

TOKIO (PAP)
środę na nadzwyczajnej
nowo wybranego paria-

japońskiego 68-letni

w

sesji
mentu
Eisaku Sato już po raz trzeci
z kolei został wybrany pre
mierem Japonii.

Otrzymał on 297 głosów
471 możliwych.

Z

rządu
1848 r.,
komu-

sięW grudniu ub. roku odbyły
w Japonii wybory do Izby Re
prezentantów. Zwyclęiyta w nich

partia liberalno-demokratyczna,
która otrzymała 188 mandatów.

Przywódca tej partit E, Sato zo
stał wczoraj wybrany — jui po
raz trzeci z rzędu — premierem
Japonii.

Etsaku Sato urodził rlę w 1901 r.

Po ukończeniu studiów prawni
czych na uniwersytecie w Tokio

przez 23 lat pracował w Minlster-

Gwałtowne (leszcze
w Hiszpanii

PARYŻ (PAP)
Gwałtowne deszcze w południo

wej Hiszpanii pozbawiły dachu
nad głową około tysiąc osćb. Co

najmniej cztery osoby zginęły.
W Sewilli w ciągu 12 dni spad-

ło tyle deszczu, ile zazwyczaj
spada w ciągu sześciu miesięcy.

rtwie Komunikacji. Do
wszedł po raz pierwszy w

jako wiceminister resortu

nikacjt. W gabinetach kolejnych
premierów Yoshidy, swojego star
szego brata Kishi i Ikedy — plus,
towal szereg odpowiedzialnych
stanowisk. Był m. in. ministrem

budownictwa, finansów, handlu.
W 1964 r. kandydował na stano
wisko premiera Japonii, lecz mi
nimalną większością głosów wy
przedził go Ikeda. Po rezygnacji I

Ikedy ze stanowiska premiera, w

tymże samym roku został wybra.
ny na jego miejsce. Działalność
partyjną rozpoczął w r. 1948 w

partii liberalnej (w dwa lata póź
niej został jej sekretarzem gene
ralnym). Po fuzji liberałów i de
mokratów w 1955 r. znajdował się
zawsze w kierownictwie

nym, a od 12 lat pełni
przewodniczącego partii.

W polityce zagranicznej
premier stawia na zacieśnienie so
juszu wojskowo-politycznego ze

Stanami Zjednoczonymi, widząc w

tym sojuszu gwarancję dla umoc
nienia pozycji Japonii na arenie

międzynarodowej, w ramach tego
sojuszu Japonia udostępnia swo_

je bazy wojskowe Pentagonowi,
co zresztą spotyka się z ostrą
krytyką japońskiej opozycji.

Ograniczenie do minimum wy
datków zbrojeniowych (art. 9 kon
stytucji wprowadzony po wojnie
zabrania rozbudowy sił zbroj
nych), umożliwia przeznaczenie
znacznej części' dochodów na u-

przemysłowienie kraju. Stąd po
ważny wzrost potencjału gospo
darczego Japonii. M. in. kraj ten

zajmuje I miejsce na świecle w

produkcji statków, znajduje się
w czołówce przemysłu motoryza
cyjnego. Na rozwoju ekonomicz
nym kraju wygrywają
przede wszystkim wielkie

cerny, których dochody
trzykrotnie szybciej niż zarobki
robotników.

partyj-
funkcję

obecny

jednak
kon-

rosną

— Mikołaj Grlbaczow: Tak widocznie*

myślą redaktorzy „Timesa”, ale to już
ich prywatna sprawa. W rzeczywistości
nikt Sołżenicyna nie trzyma za rękę

1 nikt nie zabrał mu pióra. W ZSRR jest
wielu pisarzy, którzy publikują artyku
ły i książki i nie są członkami związku.
O ile jednak prawem pisarza jest wybór
między pisaniem a np. słuchaniem śpie
wu ptaków, o tyle wydawnictwo ma

prawo podjąć taką decyzję w stosunku
do książki, jaką uważa za słuszną — jest
zupełnie oczywiste, że takich książek,
jak powieść Sołżenicyna „W pierwszym
kręgu” radzieckie wydawnictwa wyda
wać nie chcą. Natomiast na Zachodzie

Dlaczego Sołżenicyna
usunięto ze Związku Literatów?

Jako członek Związku Pisarzy ZSRR —

A. Sołżenicyn poważnie naruszył statut

swego związku, także jako obywatel i

jako literat: jego rękopisy nielegalną
diogą dostawały się do rąk zagranicz
nych wydawców i były wydawane przez
nich w celach® jawnie w stosunku do

ZSRR wrogich. Sołżenicyn przeciwko
temu nie protestował. Uważał, że wszy
stko jest w porządku. W ten sposób
sam przeciwstawił się całej społeczności
pisarzy i w związku z tym, na podstawie
statutu, został z naszej organizacji wy
kluczony.

— Londyński „Times" nazwał wy
kluczenie Sołżenicyna próbą zmu
szenia go do milczenia. Co o tym
sądzicie?

ze zrozumiałych dla wszystkich wzglę
dów tego rodzaju utwory bardzo chęt
nie wydają, bynajmniej nie ze względu
na ich wartość literacką, a na wymowę
polityczną. Być może więc w tym wy
padku Sołżenicynowi będzie wygodnie,
jeśli przeniesie się bliżej swych wydaw
ców? Nie będziemy mu przeszkadzać w

urzeczywistnieniu tego „aktu osobistej
wolności”.

— Na Zachodzie kolportuje się
twierdzenie, że podczas rozpatrywa
nia tej sprawy nie były zachowane
zasady demokracji. Jak było na
prawdę?

— Leonid Sobolew: To samo mówi sam

Sołżenicyn. Podczas rozpatrywania tej
sprawy Sołżenicyn był obecny. Cierpli
wie i z uwagą wysłuchano jego wszyst-

kich uwag. Niczego nowego jednak, po
dobnie jak w ciągu tych dwóch lat i
dwóch miesięcy, które minęły od skry
tykowania jego postawy przez sekreta
riat Związku Pisarzy ZSRR, nie powie
dział. Decyzja podjęta zgodnie ze statu
tem była przedmiotem obrad sekreta
riatu organizacji literatów RFSRR i ró
wnież Jednogłośnie została zatwierdzona.
Nie jest prawdą, że Sołżenicyn nie zo
stał poinformowany o tym posiedzeniu.
Był informowany o nim dwukrotnie, ale
nie przybył.

Sołżenicyn przekazał na Zachód infor
macje, jakoby jego rękopisy zostały
skonfiskowane przez funkcjonariuszy
służby bezpieczeństwa podczas rewizji.
Oficjalnie zwróciliśmy się w tej sprawie
do Prokuratury ZSRR. Po przeprowa
dzeniu dokładnej kontroli otrzymaliśmy
odpowiedź, że żadna rewizja u Sołżeni
cyna nie miała miejsca. Potwierdził to

zresztą później i sam Sołżenicyn na po
siedzeniu sekretariatu.

— BBC podała, że 63 radzieckich
pisarzy sprzeciwiło się wykluczeniu
Sołżenicyna ze Związku,
prawda?

— W tej sprawie
BBC, aby mniej
skiewskim informatorom, a jeśli są oni

płatni, by im obniżyła pensje z powodu
kiepskiej pracy.

*

Warto dodać, że Sołżenicyn swy
mi listami kierowanymi na Zachód

wprowadził w błąd wielu ludzi
przedstawiając się jako ofiara. M.
in. dali się zwieść niektórzy znani
pisarze Zachodu, którzy wystoso
wali w tej sprawie protest do prze
wodniczącego Związku Pisarzy
ZSRR Konstantego Fiedina. W od
powiedzi
mieszają
Związku
dejmując
Sołżenicyna ze związku, radzieccy
pisarze postąpili tak, jak to im po
dyktowała obywatelska świadomość.

Czy to

mogę tylko poradzić
wierzyła swym mo-

otrzymali wyjaśnienie, że

się w wewnętrzne sprawy
Pisarzy Radzieckich. Po-

’

decyzję o wykluczeniu

zajmie się komputer produkcji
czechosłowackiej. Losowanie
numerów startowych odbywać
się będzie przy pomocy spe
cjalnego urządzenia elektrycz
nego, natomiast informacje na

skoczniach spełniać będzie spe
cjalnie skonstruowana tablica
elektryczna. Wykonała ją na ■
zamówienie organizatorów wę
gierska firma Elektroimpex.
Właśnie podczas mistrzostw
świata zostaną przeprowadzo
ne pierwsze w Czechosłowacji
sprawozdania telewizji kolo
rowej.

Wszystkie ekipy zagraniczna
zamieszkają blisko tras i sko
czni w samym Szczyrbskim
Jeziorze. Ekipa polska otrzy
mała locum w budynku sana
toryjnym leczenia astmy —

„Krivan”. Całe sanatorium zo
stało przekazane na czas mi
strzostw do dyspozycji organi
zatorów mistrzostw.

1
I

I

LONDYN (PAP)
W specjalnym trybunale

wojskowym w Atenach roz
począł się 14 bm. proces wy
bitnego działacza społecznego
i aktywnego bojownika prze
ciwko dyktaturze wojskowej
w Grecji, A. Anibatelosa.

Proces ten jednakże odby-
wa się bez udziału samego o-

skarżonego, gdyż były przy
wódca Związku Zawodowego
Marynarzy Greckiej Floty
Handlowej, Ambatelos, mie
szka obecnie w W. Brytanii.
Przez wiele lat znajdował on

się w więzieniu greckim, wy
puszczono go na wolność do
piero w 1964 r. pod naciskiem
światowej opinii publicznej.
W ub. roku Ambatelosa wraz

24 innymi działaczami grecki
mi walczącymi przeciwko jun
cie wojskowej, pozbawiono o-

bywatelstwa greckiego.
Na zwołanej .w Londynie

konferencji prasowej Ambate
los określił wytyczony prze
ciwko niemu proces jako pró
bę zastraszenia . politycznych
przeciwników junty, przeby
wających poza granicami kra
ju. Krok ten — powiedział
Ambatelos — jest niewątpli
wie oznaką słabości junty
wojskowej i przejawem stra
chu przed światową opinią
publiczną.

Mistrzostwa będą stały pod
znakiem mechanizacji i tech
niki. Jak wiadomo trasy oraz

skocznie narciarskie, będą pre
parowane wyłącznie przez
szwajcarskie maszyny „Ratra
ki”. Obliczaniem wyników

Skoczkowie trenowali

na Dużej Krokwi

Na Dużej Krokwi w Zakopanem,
na której odbędą alę dwa konkur
sy skoków o „Puchar Beskidów"

(16 1 18 bm.), przeprowadzono 14
bm. pierwsze skoki treningowe.

Wzięła w nich udział cala kra
jowa czołówka skoczków oraz re
prezentanci Jugosławii. Najdalej,
bo w granicach 95 metrów, skakali
Tadeusz Pawlusiak 1 Stanisław
Daniel. Z pozostałych skoczków

podobali się Kazimierz Kubica 1

Jugosłowianin Anko Dolhar, któ
rzy w ładnym stylu uzyskali od
ległość ok. 90 m.

Krakowscy sportowcy
w czołówce szkół zawodowych

Olimpiady szkół zawodowych
zyskały w naszym województwie
wielu zwolenników tak wśród

młodzieży, jak również wśród
kierownictw szkół. Obrazuje to

dobitnie opracowane przez Woje
wódzką Komisję Olimpiad działa
jącą przy ZW TKKF zestawienie.
Podkreśla ono, że akcja olimpiad
zatacza coraz to szersze kręgi. W
roku 1968 w akcji tej brały udział
34 szkoły a w roku minionym na

starcie stanęły już 43 szkoły. I
tizeba tu podkreślić, że krakowia
nie w skali kraju osiągnęli wcale
niemałe sukcesy. Pierwsze miejs
ce w skali ogólnopolskiej zajęła
Zasadnicza Szkoła Zawodowa przy
Zakładach Azotowych w Tarno
wie, a szkoły przyzakładowe
OZNS w Oświęcimiu, KZB 1 ZPC

„Wawel” w Krakowie zdobyły

Bezcenna kolekcja
bursztynów
odzyskana

WARSZAWA (PAP)
Po 6 tygodniach żmudnych po

szukiwań stołeczna MO odnalazła

bursztyny, pochodzące z bezcen
nej kolekcji, skradzionej z Mu
zeum Ziemi PAN w nocy z 30

listopada na 1 grudnia ub. roku.
Wartość handlowa tych unikal
nych wyrobów bursztynowych o-

ceniana jest na 700 tys. zł, a war
tość muzealna jest wprost bez
cenna.

Natychmiast po włamaniu przy
stąpiono do penetracji środowisk,
spośród których mogli się wywo
dzić ew. sprawcy kradzieży. Naj
pierw natrafiono na pierwszy,
nikły ślad, w kilka zaś dni póź
niej ustalono, że jeden z podej
rzanych usiłował sprzedać nie
które eksponaty z kolekcji. Po

zatrzymaniu podejrzanych — w

czym niemałą rolę odegrała po
moc społeczeństwa warszawskiego
— najważniejszym zadaniem było
odzyskanie bursztynów. 13 bm.
udało się odnaleźć skradzione o-

kazy, wprawdzie część z nich zo
stała uszkodzona, (m. in. bur
sztynowe miniatury stateczków’),
lecz najcenniejsze eksponaty od
zyskano w stańie nienaruszonym.

Zatrzymani sprawcy zuchwałej
kradzieży byli karani już po
przednio, m. in. za włamania.
Znani są także z kontaktów z pa
serami, handlarzami obcą walutą
i dziełami sztuki.

Dalsze śledztwo w toku.

Kto zamordował

DZIŚ GODZ. 19-TA

WISŁA -

DAUGAWA RYGA

W hali Wisły odbędzie się
dziś spotkanie koszykówki
kobiet o „Puchar Europy”
Wisła — TTT Daugawa Ry
ga. Kcszykarki radzieckie
odbyły wczoraj lekki tre
ning w hali Wisły.
Podczas zwiedzania Krako

wa przez koszyka-rki ryskie
sensację wzbudzała 19-let-
nia Urszula Siemionowa,
która posiada 211 cm wzro
stu. Trudno będzie tę ko-
szykarkę zablokować w ak
cji ofensywnej pod koszem.
Sporo będzie chętnych o-

glądania nie tylko' świetne
go zespołu radzieckiego,
wielokrotnego zdobywcy
Pucharu Europy lecz i re
prezentantki ZSRR Siemio-
no-wej.

Początek dzisiejszego me
czu Wisła — TTT Dauga
wa Ryga godz. 19.
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WASZYNGTON (PAP)
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Adwokat J. Rauh, przyjaciel
zamordowanego działacza związ
ku górników, Josepha Yablon-

skiego, zażądał wszczęcia przez

Kongres amerykański dochodze
nia w sprawie bestialskiej zbrod
ni. Oświadczył on na konferencji
prasowej, iż przedmiotem śledz
twa powinna być korupcja, sze
rząca się wśród działaczy związ
ku oraz niezgodny z prawem
przebieg wyborów na przewodni
czącego związku „United Minę
Workers”, które odbyły się w

grudniu ub. roku
Jak wiadomo, zwłoki YabJon-

skiego, jego żony i córki zostały
znalezione w ich domu, w mieście
Clarksville (Pensylwania) 5 bm.
na krótko po zakończeniu kam
panii wyborczej, podczas której
Yablonski oskarżał czołowych
działaczy związku o niewłaściwe j
wydatkowanie funduszy.

• I

pierwsze miejsca w swoich bran
żowych związkach. 33 szkoły na
szego regionu znalazły się w

pierwszej dziesiątce swoich bran
żowych związków. Jest to godna
uwagi tym bardziej, że sportowcy
w zasadniczych szkołach zawodo
wych działają w o wiele trudniej
szych warunkach, aniżeli w szko
łach podstawowych czy ogólno
kształcących. Łączenie nauki z

pracą zawodową 1 uprawianie
sportu, to nie lada wyczyn. Do
dajmy do tego jeszcze, że wiele
szkół typu zakładowego, nie po- .

siada odpowiednich urządzeń
sportowych, boisk, sal a nawet

wykwalifikowanych nauczycieli.
Ostatnio zaobserwować można

bardzo pozytywne zjawisko. Za
sadnicze szkoły zawodowe coraz

częściej nawiązują współpracę z

zakładowymi ogniskami TKKF,
które są zazwyczaj dobrze zor
ganizowane, dysponują pewną
ilością sprzętu 1 ofiarnymi dzia
łaczami. Te obustronne kontakty
przynoszą spore korzyści dla
szkół 1 ognisk 1 będą chyba z

powodzeniem kontynuowane.

EMOCJE POD KOSZAMI

WARSZAWY

Sporo emocji przeżywają wi
dzowie podczas spotkań między
narodowego turnieju koszyków
ki mężczyzn w Warszawie. Wczo
raj po wyrównanej walce Praga
pokonała Budapeszt 77:75 (40:39).
Najwięcej punktów dla Pragi
zdobyli: Voraczka 27 i Dousa 24;
dla Węgrów: Gyurastls 26.

W drugim meczu zespołów wal
czących w drugiej grupie elimi
nacyjnej Warszawa III (AZS) od
niosła efektowne zwycięstwo nad

koszykarzami Amsterdamu 100’75

(54:44). Akademikom udał się re
wanż za porażkę, którą ponieśli
niedawno z tą samą drużyną w

Holandii. Gospodarze byli świet
nie dysponowani strzalowo.

Najwięcej punktów dla AZS u-

zyskali: Pasiorowskl
mieć 17, Kalinowski
kiewlcz — 12, a dla
Kales — 22, Kip —

— 11.
Inne wyniki: Warszawa I (Po

lonia)-— Budapeszt 81:76 (43:39).
Bukareszt — Sofia 73:71 (40:39).

— 24, A. Nle-
— 13 1 Olesz-
Amsterdamu:

12, Schappert

KORONA - RESOVIA

80:64 (42:28)
Przygotowująca się do dru

giej rundy ekstraklasy koszy
kówki mężczyzn drużyna Ko
rony rozegrała wczoraj towa-

. rzyskie spotkanie z czołowym
zespołem II ligi Resovią. Wy
grali krakowianie — 80:64
(42:28). Punkty dla Korony
zdobyli: Naskręt 22, Baron 16,
Jeleń 15, Włodarczyk 14, Ku-
biś 5, Seweryn 4, Panasiewicz
i Czumało po 2. Najwięcej dla
Resovii Myrda 19 i Niemiec
— 17.

W początkowej fazie meczu

Korona zagrała koncertowo,
prowadząc w 9 min. 25'6. Po
tem tempo gry znacznie opa-
dło, widocznie Korona przy
pomniała sobie, że to... spot
kanie towarzyskie. W zespole
rzeszowskim wyróżniał się —

„dwunumerowiec” Myrda, —

świetną dyspozycję strzałową
w Koronie zademonstrował
Naskręt.

I LIGA HOKEJOWA
Spotkanie dwóch kandydatów

do tytułu mistrza Polski w hoke
ju Naprzodu i Podhala Nowy
Targ zakończyło się wysokim
zwycięstwem zespołu z Nowego
Targu 10:2 (2:1, 6:1, 2:0). Bramki
dla Podhala zdobyli: Zientara 3,
Kokoszka i Szal po 2, Bizub, Sło
wakiewicz i Murgała po 1.

• Tytuł międzynarodowego mi
strza w problematyce szachowej
otrzymał Waldemar Tura (Polska).

© Akademik Sofia przegrał w

meczu o „Puchar Europy” w ko
szykówce mężczyzn z Racing Me-
cheln (Belgia) 55:61 )30;31).

mgły!
po-
one

30

Obsza-
kraju.

Rywal Legii nadal

przegrywa
Mistrz Turcji, Galatasaray, któ

ry zmierzy się z Legią w ćwierć
finale Pucharu Europy w piłce
nożnej, nadal słabo spisuje się w

rozgrywkach ligowych. W kolej
nym meczu drużyna ta przegrała
z liderem tabeli, Altav’em Izmlr

0:1, spadając na 9 miejsce w ta
beli. Była to czwarta porażka Ga
latasaray w 11 meczach mistrzow
skich. W tabeli prowadzi w dal
szym ciągu Altay 22 pkt. przed
Fenerbahce — 20 pkt. 1 Mersinem
— 17 pkt. Galatasaray, który ro
zegrał o 2 mecze mniej od rywali,
posiada 12 pkt.

Nękają nas

nadal

Wczoraj
krywały
prawie
proc.
ru

Najlepsza wi
doczność następowała w re
jonach podgórskich. Mgła da
ła się szczególnie we znaki w

trójkącie: Kraków — Kato
wice — Częstochowa. Miej
scami wystąpiły deszcze lub
mżawki. Najcieplej było w

Bieszczadach (Lesko +10 st.) .

Dziś Polska znajduje się w

obszarze obniżonego ciśnie
nia. Będzie mglisto. Miejscami
zanikające opady deszczu lub
mżawki. W ciągu dnia możli
we przejaśnienia. Temperatu
ra maksymalna na całym ob
szarze województwa w grani
cach plus 3 do plus 5 st., mi
nimalna w nocy —4 do zera st.

Wiatry słabe, zmienne, z prze
wagą południowych, (jo)



Str. 3GAZETA KRAKOWSKACZWARTEK, 15 STYCZNIA 1970 R. — NR 12

11 listopada — wznawia druko
wanie swoich felietonów Wiech.

31 grudnia — Biuro Odbudowy
Stolicy ogłasza preliminarz budże
towy na 1946 rok. Zamyka się
kwotą 3 mld złotych, która

większości przeznaczona jest
odbudowę mieszkań.

on

w

na

bu-

sieć wodociągową. Trzeba także
w tym rachunku brać pod uwagę
fakt przyłączenia do stolicy tere
nów podmiejskich, słabo uzbro
jonych. Nawiasem mówiąc, pod
względem obszaru Warszawa jest
większa od Londynu, a równa
czterem piątym obszaru Tokio.

W Warszawie powstały od
podstaw miejsca pracy dla
729 tys. osób. (Przed wojną za
trudnienie sięgało 560 tys..
Armia bezrobotnych liczyła
wówczas 80 tys. osób.)

Warszawski przemysł jest
wręcz nowoczesny.

O „fiatach”, „warszawach"
„syrenach" wiedzą wszyscy
kraju. Lecz stolica dostarcza za
razem jedną trzecią krajowej pro
dukcji farmaceutyków, blisko

jedną czwartą wytwórczości prze
mysłu elektrotechnicznego, jedną
trzecią przemysłu poligraficznego,
prawie 10 proc, wszystkich wy
twarzanych w Polsce maszyn 1

konstrukcji metalowych.
Żeby sięgnąć do zupełnie in

nej sfery odnotujmy, że wła
śnie Warszawa jest tym mia
stem, gdzie po raz pierwszy
w kraju zapewniono powsze
chność nauczania dla młodzie
ży po szkole podstawowej.

MIŁOŚĆ WYOSTRZA

SPOJRZENIE

Oczywiście, jak każdy wiel
ki ośrodek, tak i stolica ma

swoje problemy i problemiki.
Oto na co warszawiacy narze
kają w 1970 roku:

9 Na „winogrona” w tramwa
jach i autobusach. Dla poprawy
komunikacji od zaraz potrzebnych
byłoby 300 autobusów, ale skąd
je wziąć.

© Na rozkopane skrzyżowanie
Marszałkowskiej z Alejami Jero
zolimskimi, gdzie trwa budowa

nowoczesnego ronda, w trakcie

której trzeba rozwiązać iście gor
dyjski problem,

© Na astronomiczne ceny bile
tów oferowanych przez koników
na „Kleopatrę”.

• Na zimno w mieszkaniach,
bo w dniach kiedy temperatura
sięga poniżej 12 stopni, system
elektrociepło„wnictwa generalnie
zawodzi, w związku z czym zaszła
konieczność ponownego urucho
mienia zatrzymanych kotłowni o-

siedlowych.
© Na zbyt wczesne zamykanie

kawiarni i innych lokali dostęp
nych dla przeciętnego śmiertelni
ka (który nie ma 500 złotych na

zbyciu!).
Rzecz prosta, listę bolączek,

wielkich i małych, długo moż-
na by ciągnąć. Krytyczne
spojrzenie na miasto i jego
problemy, jest bowiem logicz
ną prawidłowością, konsek
wencją rozwoju miasta, po-

ROMANTYZM
TAMTYCH LAT

Szły lata. Nadszedł czas

dowy trasy W—Z, pierwszego
wielkiego zamysłu urbanisty
cznego Warszawy, którego
projekt dwukrotnie był odrzu
cany jako że... przerastał na
sze siły. Trasę W—Z — dedy
kuję to dzisiejszym budowni
czym — zrealizowano w ciągu
zaledwie dwóch lat. Z kolei
przyszedł okres odbudowy ze
społów zabytkowych na Sta
rym Mieście. Pasjonowaliśmy
się później budową Pałacu
Kultury i Nauki, MDM, roz
wojem warszawskiego prze
mysłu, którego symbolem stał
się Żerań, realizacją dworca
śródmiejskiego, aż nadeszły
lata kształtowania stołecznego
centrum, którego dzisiejszą
wizytówką jest długa na 800
metrów i szeroka na 600 m

zabudowa ściany wschodniej
przy Marszałkowskiej.

Były to lata trudne, ale za
razem wzruszające. Kiedy w

lipcu 1949 roku, majster Kula
woła.1 do operatora
wciągającego posąg
ta III na kolumnę,
bardziej, w lewo”,
śledzącym tę operację warsza
wiaków nie było takiego, któ
ry by nie uronił łzy.
Królu Zygmuncie, jak się

macie
co widać 2 Waszej kolumny?
Widzę życie na Mariensztacie
i jestem dumny.

Tak pisał w „Warszawie
zgruzowstałej” Władysław
Broniewski.

INNE MIASTO

dźwigu
Zygmun-
„w lewo

w tłumie

chodzimy
ciasta!”

DZIEŃ PO DNIU

pierwszego war

polskiego, wybudowania
lewym brzegu Wisły mia

niemieckiego obliczonego
100—130 tys. mieszkańców

Pradze

Z kroniki
szawskiego roku po wyzwo
leniu:

20 MLN M’ GRUZU. PRZERAŻAJĄCE PUSTKOWIE. OTO WARSZAWA ZIMĄ1945 R.

niemało zwolenni-

23 marca

znośc

ernlakowl

taboru tramwa-

zakładów prze-

han-

Co

szpitali,
zakładów

rogu
rogu
rogu
rogu

wyniosły
istniejącego

znisz-

(wg
go

to

’»* s

była tym
który w swych

dziejach

racowania

tów, pierws

odcho
f■elemen

e świ

znych.

rodzie

zy, spośród

arca —

bniewsk!

Rady

ych Warszawy.
etnia — do użytku publi
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K
iedy dziś wędrujemy
wzdłuż szklanych blo
ków ściany wschodniej
— zalążka nowego cen
trum stolicy, kiedy za
glądamy do „Supersa

mu” na placu Unii Lubelskiej,
oglądamy nowy zagraniczny
dworzec lotniczy,
królewskim traktem od placu
Zamkowego poprzez Kraków
skie Przedmieście. Nowy
Świat, Aleje Ujazdowskie do
Belwederu, kiedy przejeżdża
my przez najpiękniejsze chyba
osiedle warszawskie — Sady

Warschau”. Architekci z

Wiirzburga i Berlina przedło
żyli koncepeję rozbiórki mia
sta
na

sta
na

i zorganizowania na

obozów pracy dla około 800
tys. ludności polskiej. Ten tzw.

plan Pabsta ostatecznie za-

'wierdzony został w 1942 r.

Pisał bowiem w swym
Jzienniku Hans Frank:

„Mamy w kraju jeden punkt,
z którego wywodzi się całe

Nieśmiertelna paniusia
z chusteczką na głowie

Postawiła, dnem do góry,
skrzynkę na ruinach. Spowszedniały dziś kolejne

warszawskie realizacje urba
nistyczne. Nie organizuje się
już uroczystych przecięć wstęg
Nadal jednak trwa w Warsza
wie obyczaj niedzielnych, ro
dzinnych wędrówek do nowo

oddanych dzielnic lub obiek
tów. W styczniu 1970 roku,
chodzi się przede wszystkim
do nowych domów towaro
wych na ścianie wschodniej i

nowego dworca lotniczego na

Podparła ją — meteorem;
jakimś szczątkiem miasta

i zawołała nieśmiertelnym
tonem

..Do chierbaty, do chierbaty,
Do świeżego

* 'M'

Żoliborskie Aliny Skibniew-

skiej, trudno uzmysłowić so
bie wagę decyzji podjętej z

inicjatywy partii przed ćwierć
wieczem. Była to decyzja wy
magająca wielkiej odwagi, ów
czesne koncepcje przeniesienia
stolicy do Łodzi bądź Krako
wa, miały
ków.

Jeden z

Warszawy,

ANDRZEJ WOŹNIAK

WYMAZANA Z MAPY

EUROPY

twórców nowej
______ ,, inż. arch. Stani

sław Jankowski, oprowadzał
niedawno grupę zagranicznych
dziennikarzy. Pod koniec ob
jazdu po trasach stolicy pe
wien dziennikarz powiedział:

— Przecież to jest zwyczajne
miasto!

Myślę, że to powiedzenie
znudzonego gościa zawiera w

sobie największy, choć nieza
mierzony komplement, jaki po
upływie dwudziestu pięciu lat
zaadresować można do War
szawy. Jedną tylko należało
by wnieść poprawkę. W lej
dzisiejszej zwyczajności naszej
stolicy kryje się wielka wczo
rajsza nadzwyczajność, nie
mająca precedensu w świato
wej historii miast. Nie Karta
gina i nie Troja, żeby sięgnąć
po najstarsze, a zarazem naj
głośniejsze miasta, lecz wła
śnie Warszawa
ośrodkiem,
siedmiusetletnich
przeżył dwukrotnie narodziny.

momencie wyzwolenia, w

styczniu 1945 roku, Warszawa

praktycznie rzecz biorąc nie ist
niała. Spośród blisko 1,3-miliono-
wej ludności według ewidencji z

1939 roku, w latach okupacji zgi
nęło około 850 tys. mieszkańców.

Kiedy 17 stycznia 1945 oddziały
radzieckie i polskie wkroczyły z

Pragi na lewy brzeg Wisły, ob
szar miasta pokrywała hałda po
nad 20 min metrów sześć, gruzu.
Podczas wojen szwedzkich, kie
dy to Warszawa po raz pierwszy
w swej historii została zniszczo
na, straty materialne

niespełna 70 proc,
majątku. Globalna suma

czeń pookupacyjnych sięgnęła
stanu wartości z 1939 roku), z

rą 84 proc. Szacunek strat
kwota 2,5 miliarda dolarów.

Zniszczono:
• 70 proc, mieszkań,
• 75 proc,

jowego,
• 75 proc,

myślowych,
• 80 proc.
• 70 proc,

dlowych.
I za sto lat nie odbudujecie

Warszawy — twierdzili zagra
niczni fachowcy, którzy w su
rową zimę 1945 roku przyjeż
dżali do stolicy. Dla nich nie
ulegało wątpliwości, że Hitle
rowi w całej rozciągłości uda
ło się spełnić groźbę wymaza
nia Warszawy z mapy Europy.

Pierwszą zapowiedzią tej
groźby był opracowany już na

przełomie lat 193.9—40, jedy
ny tego rodzaju w historii ur
banistyki, plan ukształtowa
nia „Die neue deutsche Stadt

nieszczęście. Jest mm Wars
wa. Gdybyśmy nie mieli
szawy w Generalnej Guber
nie mielibyśmy czterech pi
tych trudności, z którymi mjf-
simy walczyć. Warszawa jest
i pozostanie ogniskiem nie
koju. Punktem, z ktć
wszystkie niepokoje są ro

szone po kraju”.
Koncepcja niemieckiej W

wy została zrealizowana tyl
połowie — zniszczono m

Konsekwentnie, z faszystowską
systematycznością. Jeszcze dokła
dnie na 24 godziny przed wyzwo
leniem stolicy, oddziały specjalne
po powstaniu warszawskim zor
ganizowanego Vernlchtungskom-
mando wysadziły w powietrze
budynek biblioteki publicznej 1
kościół Boromeusza.

Był to już ostatni mord po
pełniony na mieście.

O siódmej rano, 17 stycznia
1945, stoczono w Warszawie
ostatnią w drugiej
światowej bitwę — w

Jerozolimskich miało
starcie czołgów. Trzy
później na ruinach
Głównego zawisła
biało-czerwona flaga.

vjSza
v\ stacje

fHtrv

„PO CHIERB
PO CHIERBAT

Mało znany jest fa
styczniu 1945 roku
oficjalny zakaz wch
na lewy brzeg Wisły. B

uzasadniony choćby faktem;
że gruzy lewobrzeżnej War
szawy skrywały w sobie około
100 tys. min. (Przy rozmino-
wywaniu miasta poległo 200
polskich i radzieckich żołnie
rzy.)

Ten styczniowy zakaz ani
przez jeden dzień nie był prze
strzegany. W ciągu trzech
pierwszych miesięcy po wy
zwoleniu powróciło do stolicy
blisko 400 tys. jej dawnych
mieszkańców, z czego 280 tys.
osiedliło się w ruinach na le
wym brzegu.

Polityczna decyzja o utrzy
maniu stolicy w Warszawie,
która lapidarny wyraz znala
zła w sformułowanym przez
warszawską konferencję PPIi,
w lutym 1945 roku, haśle: „Bi
twę o szybką odbudowę stoli
cy Partia nasza podejmie i wy
gra”, sprzęgnięta została z de
cyzją samych warszawian, z

jednolitym stanowiskiem całe
go społeczeństwa polskiego.

Pisał w swym wierszu „Ab
urbe condita” Julian Tuwim:
Dnia Osiemnastego Stycznia

roku Tysiąc Dziewięćset
Czterdziestego Piątego,
Na
Na
Na
Na

Ruin i Kresu,
Gruzów i Śmierci,
Zwalisk i Zgrozy,
Marszałkowskiej

i Jerozolimskie),
padly sobie w płonące

objęcia,
Żegnając się na zawsze,

całując płomiennie —

Zjawiła się pękata warszawska
babina,

_______ ggghgg^dosto-^Okeęhi — dzieła architektoni-
ansporty •ływności^ż^Ukra- jn^źeństwa Dobrowol-

tanisław
iedze-

rasa

arsza-

rnl uli-

Marszal-
ostal

wych
rwszyml

latowskie-

pierwszy po
tramwaj. Sló-

z placu Starynkle-
i

W Warszawie w 1970 roku:
• mieszka 4 proc, ludności

kraju,
• pracuje 7,5 proc, ogółu

zatrudnionych w gospodarce
ołecznionej,

© znajduje się 15,6 proc,
■szystkich szkół wyższych w

kraju,
• gra 23,9 proc, wszystkich

polskich teatrów i instytucji
muzycznych,

O wytwarza się 7,7 proc,
dochodu narodowego.

Za tymi suchymi liczbami
kryje się wielki wysiłek nie
tylko mieszkańców stolicy, ale
'•ałego społeczeństwa. Każdy
bowiem z Polaków wniósł swą
cząstkę w zbudowanie od pod
staw nowego miasta.

Nowego i zupełnie innego.
Jest dziś w Warszawie o 377

tys. izb więcej, niż było ich w

1938 roku. W ciągu ćwierćwiecza
o nowych mieszkań wprowadziło

900 tys. ludzi. Narzekają war-

ianie, że ciasno, ale pod
dem przeciętnego zagęszcze-

osoby na mieszkanie,
Warszawa znajduje się w gronie
takich miast, jak Londyn, Bu
dapeszt, Praga, Amsterdam.

Niewiele jest na świecie zespo
łów urbanistycznych, w których,
tak jak w Warszawie, 67 proc,
mieszkań wyposażonych jest w

centralne ogrzewanie, 70 proc, w

Instalacje gazowe I 81 proc. w

twierdzeniem znanego powie
dzenia, iż apetyt rośnie w

miarę jedzenia.
Z niecierpliwością czeka się w

stolicy na całkowite zakończenie

budowy ściany wschodniej, na

rozpoczęcie budowy dworca cen
tralnego, na zapoczątkowanie po
rządków na Wybrzeżu Kościusz
kowskim, żeby Warszawa mogła
się wreszcie zwrócić twarzą do

Wisły; na ukształtowanie nowego
centrum Pragi, czego zalążkiem
stało się budownictwo plombowe
na ulicy Targowej; na rozpoczę
cie wstępnych opracowań wokół

szybkiej kole! miejskiej, wresz
cie na całkowite zagospodarowa
nie obszaru śródmiejskiego, a

więc kwadratu położonego po
między Świętokrzyską, Marchlew
skiego, MDM 1 skarpą wiślaną.
Oto węzłowe warszawskie zada
nia, z którymi przyjdzie się zmie
rzyć w okresie nadchodzącego
pięciolecia 1 lat następnych.

My wszyscy, i w Krakowie,
i na Wybrzeżu, na Suwal-
szczyźnie i w Lubelskiem, pil
nie śledzić będziemy te nowe

warszawskie przedsięwzięcia,
kształtowanie kolejnych za
mysłów urbanistycznych. Każ
dy z nas bowiem w jakiejś
mierze czuje się współobywa
telem stolicy. I tylko formal
nie Warszawa liczy dziś tyle
co przed wojną — milion trzy
sta tysięcy obywateli. W rze
czywistości jest ich ponad
trzydzieści milionów. Tylu, ilu
jest Polaków. Nasze uczucia
wyraził Gałczyński, pisząc:
Myśli nasze wciąż o niej.
Serca nasze wciąż do niej.
Wszystko dla niej. Dla ciebie,
Warszawo!
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D
rukujemy fragmenty prac autorów wyróżnionych w konkursie zorgani
zowanym przez Redakcję „Gazety Krakowskiej”, ZW ZMS I ZW ZMW

pt. „Urodzeni w PRL”. Prezentowane w tych pracach przeżycia i kon
flikty są próbą uogólnienia doświadczeń młodych ludzi I określenia

swojego miejsca w społeczeństwie oraz sprecyzowania znalezionego
już celu życia.

R
odzice moi pobrali się w parę tygodni
po wybuchu ostatniej wojny. Pochodzili
z jednej wioski, znając się od dawna.
Ona — robotnica z miejscowej fabryki
szamotu. On stolarz, mający w okolicy

opinię solidnego fachowca.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
do białej gorączki, dokładne otrzepywanie
lub gwałtowne czyszczenie ubrania w miej
scu które dotknąłem (biorąc go np. za ło
kieć aby doprowadzić do gabinetu kierow
niczki). Aż dusza piszćzała, aby, gdy miarka
naprawdę się przebrała, wyrzucić takie in
dywiduum gdzie pieprz rośnie. I teraz na
stępowały dyskusje, targi i owe burzliwe
rady pedagogiczne.

Przyznam się, że jeden argument bardzo
głęboko trafił mi do przekonania i choć
długo jeszcze oponowałem, to jednak czu
łem, że pod wpływem tego zdania łamię
Się, a pozycje, które zająłem, są stracone.
Kierowniczka powiedziała wtedy: „A jaką
pan stawia przed nimi alternatywę? Co on

będzie robił po opuszczeniu półinternatu?”.
Przypominam sobie, że mówiłem wtedy z

gorzkim wyrzutem, iż czasy Makarenków
(podobnie jak czasy Judymów) już dawno
minęły. „Skazuje nas pani na poprawianie
tego, czego my, młodzi ludzie, nie potrafi
my poprawić. My chcemy mieć też własne
tycie, a nie chodzić na dodatek po pracy
do domów tych gagatków i informować ro
dziców o postępach ich pociech”. Ale i tak
ostatecznie skapitulowałem. W głębi duszy
czułem, że racja leży po stronie tej kobiety.
Ona sama, choć niejedno przeżyła, to jed
nak nie straciła wiary w ludzi i w Ideały,
które nam wydawały się wyświechtanymi
sloganami, pustosłowiem.

POZNANIE SENSU
SPOŁECZNEJ SŁUŻBY

Rezultat tych wydarzeń był jednak osta
tecznie dla mnie raczej pomyślny. Zrozu
miałem, że swoją pracą możemy zmienić
wiele. Jeśli tylko codziennym zachowaniem,
Sposobem prowadzenia zajęć, tłumaczeniem
i perswazją umiało się ująć podopiecznych,
wtedy widziało się, że ta praca ma swój
głęboki sens. Widziało się, że jest ona po
rywającą służbą dla społeczeństwa. Było
kilka wzruszających momentów, kiedy te

„dzieciary” (jak je w swoim żargonie na
zywaliśmy) pokazały, że potrafią zrozumieć
i że pragną nam pomóc, a nie wiecznie sta
wać okoniem.

Ot chociażby taki drobny, ale znamienny
przykład. Kiedyś musiałem wyjechać na

egzamin w trakcie zimowej sesji egzamina
cyjnej i nie miał mnie kto zastąpić. Surowo
zakazałem swojej grupie wszelkich „rozró-
bek”, ale w głębi duszy czułem niepokój.
„Co te »diablikl« znowu wymyślą?” Proszę
sobie wyobrazić moje zdumienie, kiedy cała
ta ferajna grzecznie jak baranki, parami
(co normalnie wcale nie przychodziło ml

łatwo) 1 bez najmniejszego rozgardiaszu
maszerowała na podwieczorek. Całością dy
rygował wtedy rosły grupowy Janek — naj
lepszy sportsmen i niezły rozrabiaka (już
przed ukończeniem 13 roku życia zdążył
odwiedzić lokal Sądu dla Nieletnich). Tak
więc wtedy zaskoczyli mnie porządnie. Do
wiedziałem się potem, że również w czasie

zajęć było wyjątkowo spokojnie.
Wiele było jeszcze podobnych przykła

dów, a wniosek stąd 1 nauka dla mnie pły
nęła jedna: pewne rzeczy (czasami nawet

pozorne drobiazgi) zrobione w dobrej wie
rze zawsze procentują. Chodziło tu po pro
stu o zostanie czasem (po godzinach pracy)
z jednym czy dwoma krnąbrnymi 1 dopil
nowanie, aby porządnie przygotowali się do
lekcji, czasami chodziło znów o zorganizo
wanie wesołej, wciągającej gry czy zabawy
lub też wystąpienie w ich obronie itd., itp.

Z tego okresu, kiedy przyszło mi stawiać
swe pierwsze „nauczycielskie” kroki, wy
niosłem wiele bardziej ogólnych wniosków
i doświadczeń. Po prostu nauczyłem się być
dorosłym. Wejście w trwałe realia życia ze

wszystkimi konsekwencjami tego posunię
cia, otwiera oczy na szereg zjawisk, obok
których wcześniej przechodziło się spokoj
nie, odczuwając zgoła inne uczucia.

LEKCJA POLITYCZNEGO

WYCHOWANIA

Okresem szczytowym naszych wewnętrz
nych perturbacji był — co tu ukrywać, ma
rzec 1968. Kiedy przeminęły największe
burze zapoznałem się z wypowiedziami lu
dzi, których poglądy i ocena tych wydarzeń
wywarły na mnie wpływ niemały. Myślę
tu przede wszystkim o sławnym wystąpie
niu Wł. Gomułki na spotkaniu z aktywem
robotniczym Warszawy, w dniu 18 marca,

czy późniejszym J. Cyrankiewicza w Sej
mie, Z. Kliszki 1 in. Uważnie przeczytałem
także artykuł profesora Suchodolskiego, za
mieszczony w jednym z kwietniowych nu
merów „Gazety Krakowskiej” (mowa oczy
wiście o r. 1968).

Wiele mądrych i słusznych uwag padło
wtedy pod naszym adresem. Chciałbym tu
taj wyznać, to co mnie niekiedy do białej
gorączki doprowadzało, na przemian śmiech

1 gniew budząc. O ile bowiem wśród „de
monstrujących” rozróżnialiśmy grupy stu
dentów głęboko patriotycznych, wrażliwych
politycznie, ale niestety podatnych na

wszelkiego rodzaju sensacyjne plotki, to z

prawej strony mieliśmy — krótko mówiąc
— reakcję, „politykierów”, którzy na tej fali
poruszenia usiłowali wypłynąć. Inni to bez
myślny margines ohydnej hałastry, dla któ
rej owa fala była pretekstem do rozbijania
latarń czy sklepowych witryn.

Otóż owym powodem, dla którego wów
czas wpadałem we wściekłość (teraz pa
trząc na te dawne uniesienia już po upły
wie tych 18 miesięcy - mogę tylko wes
tchnąć), były Jednak głupawe i nieodpo
wiedzialne „odzywki” niektórych kolegów

1 koleżanek. Po prostu zdarzało się słyszeć:
idę pod „Żaczek” - w ogóle podemonstro-
wać, bo... małe stypendia, zbyt wysokie li
mity etc. Takie gadanie świadczyło o peł
nej ignorancji i dziecluchostwle. O Ileż bli
żej prawdy byli ci, którzy mówili: „idę...
bo wszyscy Idą”. *

I tak, jak wspomniałem, marzec 1968 r.

był dla mnie i jak sądzę nie tylko dla mnie,
pierwszorzędną lekcją politycznego wycho
wania. Byłem tak rozgoryczony towarzy
stwem nieodpowiedzialnych 1 niedoświad
czonych smarkaczy, że postanowiłem wre
szcie na własnej skórze wypróbować realia
życia, rozgryźć twardą skorupę orzecha ży
ciowego wtajemniczenia.

Przez dwa miesiące pracowałem na ko
loniach, uganiałem się z dziećmi. We wrze
śniu podjąłem pracę w półinternacie o czym
pisałem na wstępie. W tymże miesiącu
zdałem dwa nielekkie egzaminy i byłem

na drugim roku (teraz jestem na trzecim).
Praca i ten rok pobytu między dorosłymi
ludźmi, a szczególnie Obserwacja postaci
głęboko zaangażowanego człowieka, kie
rownika szkoły p. R., dały ml to, czego
oczekiwałem. Nauczyłem się być dorosłym.
Nauczyłem się rozumieć otaczający mnie
świat. Nauczyłem się szanować pracę. Na
uczyłem się kochać jeszcze bardziej moją
ojczyznę, Polskę Ludową.

Po wojnie rodzice wynajęli
dom z obejściem gospodars
kim od właściciela mieszkają
cego w mieście i rozpoczęli
„utarczkę z gruntem” — bo
trudno ich wysiłki inaczej
nazwać. Na zdrowiu podupadli
w czasie działań wojennych.
Mama przeszła na rentę in
walidzką w wieku lat trzy
dziestu paru. Ojciec leczył
schorowany żołądek i zrujno
wane przez teściów nerwy, w

międzyczasie pracując w

warsztacie. Rodzice — mimo
swej choroby nie oszczędzali
się. Pracowali na roli, często
na zmianę zwlekając się z

łóżka. Wieczorem, a nawet

całymi nocami ojciec robił
stolarkę budowlaną. Wszyst
ko p.o to, by z Czegoś żyć, by
mleć własny kąt, by syna wy
chować.

Byłem przydatny w gospo
darce. Od pięciu lat pasałem

stażu pracy, wyjechałem ze

wsi do miasta. Zakwaterowa
ny zostałem w barakach ho
telu robotniczego, w pokoju
razem z siedmioma rówieśni
kami z tamtejszej szkoły budo
wlanej. Zdany na własne siły
rozpocząłem twardą szkołę ży
cia i kształtowania charakteru:
odtąd miałem nadrabiać braki
intelektualne, „gubić” gwarę i
nieśmiałość, poznawać ludzi i
skomplikowany mechanizm
wielkomiejsko-przemysłowy od
podstaw, a przede wszyst
kim — utrzymać się. Wtedy
nie miałem jeszcze rozeznania,
teraz mogę powiedzieć, że był
to mój najbardziej śmiały 1
ryzykowny krok — wziąwszy
pod uwagę brak obycia 1 nie
zaradność 17-letnlego wiejskie
go chłopaka.

Po trzech miesiącach pery
petii związanych z przyjęciem
do szkoły, zdaniem egzaminu

Te osiem miesięcy były dla
mnie gehenną. „Urywałem
się” pod koniec pracy, aby
przed popołudniowym wykła
dem zdążyć do szpitala. Prze
ważnie przychodziłem poza
wyznaczonymi godzinami od
wiedzin. Kryłem się przed le
karzem. Gdy portier nie dał
się ubłagać, skakałem przez
ogrodzenie.

W pracy na początku starali się
mnie zrozumieć, później uznali
zwolnienia za pretekst. „Niezdys
cyplinowany”, „lewe ręce dó ro
boty”. Było ml to obojętne. Kle.
dy pracowałem, traktowałem pra
cę serio, ale tak postępować mu
siałem! Kochałem mamę. Nie
mogłem zrozumieć, że mając lat

pięćdziesiąt parę odchodzi od nas
— nic na święcie nie używszy.
Nawet porządnej sukienki nie
miała. Siadywałem przy łóżku,
pocieszałem i patrzyłem na wyml-
zerowaną twarz, aby uchwycić —

na zawsze zapamiętać kolor i
blask jej oczu. Mama była bar
dzo dobra, zrobiłbym dla niej
znacznie więcej. W krytycznych
chwilach — upierałem się — że

będę siedział całą noc przy niej
na sali. A tu, za parę tygodni
matura. Ubiegałem się o przyjęcie
na studia wieczorowe. Egzaminy
wstępne — dla malej grupki ~

odbyły się pod koniec czerwca.

Śmierć mamy pokrzyżowała moje
plany.

JAN LISKIEWICZ

SYN

ACANGI

M
oja młodość podobna była do wielu

innych. W rubryce pochodzenie spo
łeczne miałem napisane: robotnicze.
Ale ni® schylałem głowy wymawiając
je przed klasą. Byłem uparty, zdolny

— mimo trudnych warunków materialnych i miesz
kaniowych. Zrozumiałem, że mam szansę. Szansę,
której nie mieli moi rodzice: mój ojciec przez całe

życie ciężko pracujący, moja matka - praniem
wspomagająca rodzinny budżet.

krowy przez cały dzień, na

pastwisku odległym znacznie
od domu. Gdy rozpocząłem
naukę w szkole odpadło pasa
nie dopołudniowe, ale coraz

częściej brano mnie do żniw
i wykopków. Nie miałem włas
nego kącika na odrabianie
lekcji, nikt nie pomagał w

przerabianym materiale, bo
rodzeństwa nie mam, zaś za
sób wiedzy rodziców — legi
tymujących się ukończeniem 7
klas łącznie (tata — 4, mama
— 3) — na długo nie wystar
czył. Także naftowe oświetle
nie utrudniało uczenie się, a w

dzień brakowało na to czasu.

Chyba na pastwisku — z cze
go korzystałem.

Obozy harcerskie, zabawy
towarzyskie w szerszym gro
nie kolegów, kolonie — co to

jest? Pozostały jedynie wcza
sy „pod gruszą” dziką, z Bu
janą i Krasulą. A przecież nie
czułem się pokrzywdzony.

Po otrzymaniu świadectwa
ukończenia szkoły podstawo
wej pragnąłem uczyć się da
lej. Warunki materialne spra
wiły, że wybrałem szkołę za
wodową, jako jedyną możli
wość wyuczenia się zawodu w

krótkim czasie. Wprawdzie
nauczyciel mówił ojcu: szko
da go do zawodówki. Jest
zdolny, da radę w liceum. Nie
chciałem się zgodzić. Cztery
lata 1 żaden zawód. Kto na

mnie będzie robił? — myśla-
łem patrząc na steranych pra
cą rodziców. A jak któreś
zaniemoże? Albo oboje? Zdo
bycie zawodu nie zaspokoiło
moich ambicji. W czerwcu 1962
roku zaopatrzony w nakaz
pracy i ustną obietnicę przed
stawiciela zakładu, zapewnia
jącego uzyskanie skierowania
do technikum bez rocznego

wstępnego, z miesięcznym o-

późnieniem mogłem usiąść w

ławce szkolnej (dzięki pomocy
związków zawodowych), jako
słuchacz I roku 3-letniego
Technikum.

Chwilowa nieznajomość
współmieszkańców i miasta,
pchnęła mnie mocniej do ksią
żek. Wiadomości przyswaja
łem sobie szybko i trwale. Na
końcu roku byłem jednym z

pierwszych i mimo że naj
młodszy w 52-osobowej grupie,
łatwo zdobywałem sympatię i
pozyskałem kolegów, z których
kilku mogłoby mieć synów w

moim wieku. Życie układało
by się zupełnie znośnie, gdyby
nie przytłaczała myśl o rodzi
cach. Nie mogłem — na razie
— im pomóc! Ale z domu nie
wziąłem ani grosza zarabiając
w granicach siedmiuset zło
tych miesięcznie przez bite
półtora roku.

Będąc u rodziców, zauwa
żyłem z przerażeniem, że ma
ma jest bardzo blada, słania
się na nogach, a tylko nikłym
uśmiechem stara się zatuszo
wać prawdę. Wezwałem pogo
towie. W tym samym dniu
umieszczono ją w szpitalu, na

drugim końcu miasta, gdzie
mieszkałem. Aby nie za póź
no? Lekarz — nie robił na
dziei. Nabyta w fabryce, we

wczesnej młodości choroba w

szczytowym stadium, przemę
czenie i niedożywienie dopeł
niło reszty. Jednak organizm
był jeszcze silny. Walczył.
Po pół roku troskliwej opieki
w szpitalu i znacznej popra
wie wróciła do domu. Nie by
ła w nim długo. Chciała nad
robić półroczną nieobecność.
Przeziębiła się i po trzech ty
godniach znalazła się ponow
nie w szpitalu. Niebawem
zmarła.

W domu pozostał sam ojciec,
na niewielkim gospodarstwie.
Schorowany, starszy (65 lat),
mało energiczny, niezaradny —

teraz załamał się zupełnie.
Mieszkałem jeszcze w hotelu,
ubiegając się o mieszkanie w

blokach. Ojca często odwie
dzałem mówiąc o swych pla
nach.. — „Co? Ja do bloku?
Tyle lat na wsi i czuć się jak
w klatce. Tam tylko demora
lizacja, choroby i kłótnie z

sąsiadami” — mawiał. Nie
wytrzymałem, gdy słyszałem
jak w nocy płakał — myśląc,
że śpię — na swe życie. Zwol
niłem się z pracy i przyjecha
łem na wieś.

Złożyłem podanie o przyję
cie do Technikum Mechanicz
nego. Zostałem przyjęty na

Wydział Odlewnictwa. Stawa
łem się odlewnikiem 1 wtedy
przyszły pierwsze „wielkie
problemy”.

Mijały lata w technikum.
Na „wywiadówki” chodziła
moja matka. Zawsze bała się
o mnie. Ale uczyłem się bar
dzo dobrze. Ojciec nigdy nie
rozmawiał o moich wynikach.
Interesowały go na pewno, ale
nigdy o nich nie mówił. Nigdy
mnie też do nauki nie nama
wiał. Tylko raz po zdaniu eg
zaminu do technikum, pokazał
mi swoje twarde, spracowane
ręce i rzekł: „Możesz się uczyć
lub nie, ja skończyłem tylko
dwie klasy — ale spójrz na

moje ręce...” Zrozumiałem
dobrze te słowa.

I właśnie raz, już pod koniec
mojej nauki w technikum —

ojciec poszedł na wywiadówkę.
Wiedziałem, że może iść spo
kojnie. Znowu byłem wyróż
niony. Wrócił, nie mówił wie
le — lecz zobaczyłem na jego
twarzy coś, co było dla mnie
największą nagrodą. Zobaczy
łem, jakiś dziwny uśmiech i
zrozumiałem — był ze mnie
dumny.

Ale zrozumiałem też drugą
rzecz, która zadecydowała ó
moich dalszych losach. Zada
łem sobie pytanie: czy tylko
moją zasługą był ten uśmiech?
Dlaczego mój ojciec nie mógł
wywołać takiego uśmiechu na

twarzy swego ojca? Bo prze
cież na pewno go pragnął. A
więc dlaczego?... W moim wy
padku pozwolił na to socjalizm
— to słowo tak często słysza
ne—wprasie,wradio1te
lewizji, ja je zrozumiałem. I

zdecydowałem się. Złożyłem
podanie. Za kilka tygodni,

cji ZMS-owskiej. Zostałem
kierownikiem Komisji Ekono
micznej ZW. To były poważne
zadania.

CZAS PŁYNĄŁ...

Byłem już na czwartym ro
ku studiów. Roku tak bogatym
w wydarzenia, które nastąpi
ły w moim życiu. Trwała
wówczas akcja sprawozdaw
czo-wyborcza w podstawowych
ogniwach organizacji partyj
nej. Przyszła kolej na naszą
„oddziałówkę”. To był pamięt
ny dla mnie dzień — zostałem
członkiem Egzekutywy. Nie

spodziewałem się takiego wy
różnienia. Spośród ludzi z ty
tułami profesorów i docentów,
pracowników naukowych i
studentów — zostałem wybra
ny ja. To wielka satysfakcja,
gdy widzisz, że ludzie docenia
ją twoją pracę, gdy mają dó
ciebie zaufanie. Postanowiłem
tych ludzi nie zawieść.

At nadeszły chwile zwane potern
umownie „dniami marcowymi”.
To był trudny okres. Teraz, pa
tylu miesiącach, przypomina on

jakiś niespokojny, przykry seń.

Mógłbym opuścić ten okres,
skwitować go wzmianką. Jest

przecież wszystkim dobrze znany.
Ale nie, gdyż chciałbym pokazać,
jak w tych trudnych chwilach
rodziły się nowe postawy. Jak
ludzie, na których nieraz mało
liczyliśmy, przechodzili samych
siebie. Jak pięknie manifestowa
li swą zaangażowaną, patrlotycż-
ną postawę. To była dla mnie
ciężka próba. Jeszcze nie przy
zwyczaiłem się do nowej funkcji,
■ tu spadła na mnie taka odpo
wiedzialność. Bałem się, że nię
podołam zadaniom. Przychodzili
do mnie koledzy. Wytłumacz co

to się dzieje — mówili... poradź
co mamy roblćt Radziłem, prze
konywałem — czy wszystkich?....
Nie, ale wielu zrozumiało. Po-

STANISŁAW DOBOSZ

MOŻE BĘDĘ

MÓGŁ ZROBIĆ 10 JA?

BOGUSŁAWA IWASIÓW-PARDUS

...DO POLSKI -

ZA TRZY LATA

M
oje dotychczasowe życie było związane
z Dolnym Śląskiem. Tu się urodziłam,
wychowałam i mimo ciągłych przepro
wadzek z miejsca na miejsce, od naj
wcześniejszych lat dźwięczały mi słowa

„Ziemie Odzyskane”. Rodzice byli w trudnej sy
tuacji finansowej. Tato, kierownik rozlewni piwa,
mama - sekretarka. Niewiele pamiętam z okresu
do roku 1959. Z opowiadań wiem, że często bra
kowało pieniędzy na mleko, jajka były luksusem.

Rok 1959 stanowił dla moich
rodziców pewien przełom, a

dla mnie był początkiem dru
giego okresu życia. Ojciec jak
zwykle żądny wrażeń i zdo

bywania nowych doświadczeń,
postanowił zerwać z dotych
czasowym życiem i spróbować
szczęścia za granicą. Spakował
rzeczy, z czworgiem dzieci i

żoną wyjechał na pobyt stały
do Kanady. Niewiele wtedy
rozumiałam co to znaczy oj
czyzna, patriotyzm itp. Toteż
za krajem nie tęskniłanj. Na
tomiast rodzice już pierwszego
dnia po przyjeździe postanowi
li „wracamy do Polski za trzy
lata”.

Tak oto zaczął się okres,
który w domu nazywaliśmy
..zarabianiem na powrót”. Po
pewnym czasie rodzice dostali
pracę: tato przy budowie dro
gi, mama jako pomoc kuchen
na. Potem jeszcze wielokrotnie
byli zmuszeni zmieniać miej
sce zatrudnienia (sezonowość
prac), między innymi podej
mując się sprzątania hoteli,
mycia naczyń, wywożenia

śmieci, mycia okien, pracy w

cukrowni czy w fabryce ce
mentu. Dopiero tu poznali co

to znaczy pracować od świtu
do późnej nocy, obojętnie czy
to niedziela czy święto.

Mimo, że w Polsce u-

kończyłam trzecią klasę, jesz
cze raz zaczęłam naukę od
podstaw. Już po trzech mie
siącach zdałam egzamin do
drugiej klasy i w tym roku
szkolnym ukończyłam trzecia
klasę z wynikiem celującym
Tutaj należą się podziękowa
nia wychowawczyniom, które
bezinteresownie dzień w dzień
przychodziły o pół lub godzi
nę wcześniej, by zrobić z nami
dodatkowe ćwiczenia z języka
angielskiego.

Minęły dwa lata, kiedy pew
nego dnia rodzice doszli do
wniosku, że stać nas na to, by
wrócić do Polski. Pierwsze la
ta były ciężkie. Wszystko trze
ba było kupić, począwszy od
łyżki a na ogrodzeniu skoń
czywszy. Rodzice zajmując się
gospodarstwem pogłębiali swo
je teoretyczne wiadomości czy
tając fachową literaturę. Dzię
ki temu praca ich dawała do
chód.

W dziewiątej klasie LO
wstąpiłam do ZMS, jako
pierwsza w klasie. Spodzie
wałam się jakiegoś uroczyste
go wręczenia legitymacji
członkowskiej, a w rzeczywi
stości otrzymałam ją na kory
tarzu, w przerwie między
lekcjami. W klasie dziesiątej
zostałam przewodniczącą koła
ZMS i członkiem zarządu
szkolnego ZMS. Zarząd ZMS
ogłosił konkurs na najlepszą
klasę. Pod uwagę brano stop
nie, zachowanie, czytelnictwo,
pracę społeczną, procent
członków ZMS itp. Nie wiem
jak się to stało, ale faktem
jest, że przy pomocy zaufa
nej grupki zainteresowaliśmy
klasę tym współzawodnic
twem. Nasza X „g”, dotych
czas zajmująca 28 miejsce w

szkole, zdobyła pierwszą na
grodę.

LO opuszczałam z miesza
nym uczuciem: radością, że

zdobyłam świadectwo dojrza-

Byłem wówczas na trzecim
roku. Miałbym wyrzuty su
mienia, postępując inaczej.
Zresztą nie chcę, żeby skoń
czył jak mama! Co przeżyłem
przez , te parę lat nie chcę do
kładnie opisywać. Podam tyl
ko w skrócie: Pięć kilome
trów do pracy „per pedes”
(pracowałem jako pracownik
umysłowy), potem wprost z

pracy na wykłady, powrót o-

koło 22. Znów trzy kilometry
pieszo. Wieczorem, w domu
ojciec ze swymi kłopotami —

ziemniaki nie wykopane, tra- a
wa do koszenia, chodzić nie |
może, zdałoby się zapłacić po- |
datek, bałagan w domu, pra- |
nie trzeba zrobić, węgla nie i
ma gdzie kupić... Nasłucham |
się tego i — żegnaj zupko

"

pomidorowa, ziemniaki z ce
bulą ugotowane przez ojca —

nerwy ponoszą, koniec z je
dzeniem! Wtedy mówię ze

złością — kup jeszcze krówkę,
dwie świnki, a na pewno bę
dziesz miał mniej reboty. I

palę papierosy. Jeden za dru
gim. Nerwy mam kompletnie
poszarpane. Jak długo jeszcze
wytrzymam?

łośći 1 uczuciem ulgi, że wre
szcie mogę odejść z tej szkoły.
„Średnio dobry, przeciętny li
czeń. powinien lubić szkołę” —

mówi towarzysz Józef Tej-
chma w artykule pt. „O pro
blemach naszej młodzieży”
(Perspektywy nr 3). Zgadzam
się z nim w pełni, ale jak tu
lubić szkołę, w której panuje
przekupstwo, niesprawiedli
wość, przestarzałe metody
nauczania? Kiedy słaby uczeń
nie ma szans na otrzymanie
lepszej oceny niż dostateczny
choć by na nią zasłużył, kie
dy nauczycielka historii ten
dencyjnie (na niekorzyść na
szego ustroju) naświetla pew
ne fakty historyczne? Znów
inny wykładowca część każdej
swojej lekcji wykorzystuje w

celu szydzenia i kpienia ze

wszystkiego, co się dzieje w

PRL, słowem do siania wro
giej propagandy?...

Po maturze poszłam na filo
logię orientalną.

Starałam się znaleźć czas

nie tylko na naukę, ale tak
że na pracę społeczną. Jestem
odpowiedzialna za sekcję za
graniczną Wydziału Kontak
tów Pozauczelnianych UJ. Pra
cę w organizacji ZMS-owski’j
traktuję jako jedno z zadań,
jakie stawia przede mną
PZPR. Od listopada ubiegłego
roku jestem jej kandydatem.

oprócz dyplomu technlka-od-
lewnlka i nagrody, odbierałem
z rąk uśmiechniętego dyrekto
ra technikum małą brązową
książeczkę: legitymację kandy
data Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. Ale przed
tem były Jeszcze gorące, przed
maturalne dni. I było mocne

postanowienie: idę na studia.
Na jakie? Znajomi radzili ar
chitekturę. Ale ja byłem zde
cydowany. Idę na odlewnic
two. Polubiłem ten zawód 1
polubiłem ludzi z nim związa
nych. Znajomi mówili: to

trudny 1 zapylony kawałek
chleba. Tak, mieli rację. Lecz
ja myślałem: A może jednak
można w nim pracować ina
czej, może jednak można wy
eliminować ciężką, pracę for-
mierza ręcznego, odsunąć lu
dzi od żaru martenowskiego
pieca. Może będę to mógł zro
bić ja...?

OKRES NAUKI

I ADAPTACJI

I już nie miałem wątpliwoś
ci. Od razu wybrałem specjal
ność: projektowanie, mechani
zacja i automatyzacja odlewni.
Ale trzeba było jeszcze zdać
egzamin, i to zdać tak, by być
przyjętym. Nie było wtedy
jeszcze punktów za pochodze
nie społeczne, procent mło
dzieży robotniczej studiującej
też nie był wysoki. Ale zda
łem, zostałem studentem Aka
demii Górniczo-Hutniczej.

Przyszedł teraz trudny o->

kres adaptacji w nowych wa
runkach, okres zmiany syste
mu uczenia się — ale także
okres nowych rozrywek, piw
nic, klubów studenckich. Mi
jał pierwszy rok pobytu mo
jego na uczelni.. Kończył się
także mój staż kandydacki.
Może nie był on najefektyw
niej wykorzystany. Może w

nawale studenckich spraw i
problemów zapomniałem o

społecznej działalności. Wtedy
jednak ważnym kryterium
przy przyjęciach na członków
PZPR były wyniki nauczania.

I A te miałem dobre. I zosta
łem członkiem Partii. Dosta
łem też zadanie partyjne —

zajęcia się organizacją ZMS-
owską.

Powoli wciągałem się do tej
pracy, zostałem przewodniczą
cym koła. To nie była wdzięcz
na rola, aJe „wyrabiałem się".

I jak mówili koledzy. Widziałem
potrzebę roboty politycznej
wśród studenckiej braci. Mi
nął jakiś okres — byłem już
w Zarządzie Wydziałowym
ZMS — nowe obowiązki, no
we doświadczenia. Przyszły
też nowe wybory w organiza-

rnagall potem w ostrzeganiu In
nych przed dalszymi, bezsensow
nymi krokami.

To było pierwsze moje zwycię
stwo. Ale czekała nas jeszcze du
ła praca. Skończył się marzec.

Zaczął slą okres zmian planów
pracy organizacji. Zobaczyliśmy,
że wiele w naszej działalności

było Improwizacji, działania „n«

żywioł”.
ZMS okrzepł w tym trud

nym okresie. Podniósł 1 umoc
nił swój autorytet na Wydzia
le. Były to pamiętne chwil®
wypełnione pracą i wieloma
rozterkami „Czy mam rację,
czy dobrze robię, czy robię
wszystko na co mnie stać? To
wcale nie tak łatwo wydawać
polecenia. Bardzo często o wie
le prościej jest je wykonywać.
Nie można jednak brać na sie
bie zbyt dużo. Zbliża się już
koniec studiów. Zrezygnowa
łem z funkcji w ZMS-ie, ale
nie zerwałem z samą organi
zacją. Przed kilku tygodniami
zdałem ostatni egzamin. Teraz
tylko praca dyplomowa, jej
obrona i... co dalej? Jeszcze się
nie zdecydowałem. Być może
zostanę na uczelni, być może
zasilę kadrę inżynierów w

przemyśle. Wiem na pewno, że
nie zerwę ze społeczną dzia
łalnością. Stało się to moją
wewnętrzną potrzebą. .

Jak widać, moje życie Jest
proste, zwyczajne. Bez wiel
kich dramatów i tragedii, beż
ślepych zaułków. Ale chyba ó
to chodziło naszym ojcom i
matkom, moim rówieśnikom,
którzy walczyli i ginęli za ta
ki właśnie świat w jakim ży-
jemy. Ginęli po to, byśmy te
raz mogli uczyć się, studiować
i pracować. Byśmy mogli ob
jąć swoja dziewczynę i z uś
miechem iść przed siebie.

Winni jesteśmy tym ludziom
wiele. I właśnie dlatego nie
pozwolimy nikomu burzyć tego,
co już zbudowaliśmy i do cze
go wspólnie dążymy.
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PRZED WYBORAMI DO SAMORZĄDÓW MIESZKAŃCÓW

0 estetyczny wygląd
osiedla i bloków

mieszkalnych

mniej rozwiązanie proponuje
DRN Kleparz, Według tej kon
cepcji obszar całej dzielnicy
podzielony zostałby na kilka
rejonów, a pieczę nad każdym
z nich sprawowałby komitet
osiedlowy. Granice komitetu
pokrywałyby się z obwodami
głosowania, nie powinny za
tem liczyć więcej niż 3 tys.
mieszkańców. Dopiero w ich
obrębie działałyby podległe
im komitety blokowe.

Stworzenie takiej struktury
pozwoliłoby komitetom osie
dlowym na zajmowanie się
zadaniami o charakterze pro
blemowym, co oczywiście nie
wykluczałoby konkretnej pra
cy. Komitety osiedlowe mo
głyby posiadać również orga
ny pomocnicze w formie tzw.

komisji problemowych, a ich

PRZETARGI .........

Kierownictwo Przedszkola Nr 111 — Nowa Huta,
osiedle Na Stoku — OGŁASZA PRZETARG na wy
konanie w miesiącu lipcu 1970 r., remontu obejmu
jącego roboty malarskie, stolarskie, elektryczne,
murarskie, dekarskie, wod. -kan. oraz remontu urzą
dzeń kotłowni i ogrodzenia.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań
stwowe, spółdzielcze i prywatne..

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać do dnia 27 stycznia br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 I

1970 r., o godzinie 9, w kancelarii przedszkola.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Nauka

C
zym zajmują się ko
mitety blokowe? — Z

tym pytaniem zwró
ciłem się do kilku
przygodnie napotka
nych ludzi. „Owszem,

iłyszałem, że są takie, ale nie
wiem co one robią”. Inny roz
mówca: „Wiem dobrze. Cho
dzili przed wyborami, że nale
ży sprawdzać listę i glosować.
Odrywali człowieka od pracy,
od własnych zajęć, do tzw. ro
boty społecznej. Dla — jak
wyłuszczali — własnego i osie
dla dobra. A co mnie to ob
chodzi, ja mam swoją pracę".

Były i inne wypowiedzi: —

„To grupa oddanych i ofiar
nych aktywistów, którzy swój
wolny od pracy czas poświęca
ją dzielnicy i swemu najbliż
szemu otoczeniu, żeby wszyst
kim nam żyło się lepiej, żeby
więcej było zieleni i leosze u-

lice”.
„Jestem pełen uznania dla

tych ludzi — w dużej części
emerytów — całkowicie odda
nych sprawie społecznej. Wi
działem jak w okresie poprze-

i, dzającym wybory rozlepiali
afisze i plakaty. Widziałem ich
nie tylko agitujących, ale tak
że z łopatą w ręku, jak uwi
jali się przy budowie drogi.
Jestem dla nich pełen podzi
wu. A ile jeszcze innych
spraw załatwili: ogródek jor
danowski, boisko sportowe, za.

żegnali kilka sporów sąsiedz
kich”.

Udałem się do kilku spośród
tych komitetów, w obrębie
działania których mieszkali
moi rozmówcy. Przypuszcze
nia sprawdziły się. Niewiedza
o samorządach, czy wręcz e-

goizm i aspołeczna postawa
niektórych mieszkańców, prze
ważnie szły w parze z małą
aktywnością komitetów. Ale
nie tylko...

TAJEMNICA
POWODZENIA

Gdzie leży zatem tajemnica
znacznych sukcesów niektó

rych komitetów blokowych i

osiedlowych. Wiele z nich po
szczycić się może wybudowa
niem i remontem dróg, pięk
nymi żywopłotami, drzewka
mi, krzewami, zasadzonymi w

czynie społecznym, urządze
niem placu zabaw i ogródków
jordanowskich. Inne w blo
kach zorganizowały świetlice,
urządziły ogródki rekreacyjno
dla rencistów, a nawet ufun
dowały dla sierot z domów
dziecka książeczki mieszka
niowe. W jednej tylko dzielnicy
Krakowa — na Kleparzu —

wartość czynów wykonanych
społecznie przez mieszkańców,
z inspiracji i pod kierownic
twem aktywu samorządów, za
myka się wcale niebagatelną
kwotą 900 tys. zł.

A przecież nie wszystkie
sprawy przechodzące i zała
twiane przez samorządy, da
dzą się konkretnie wyliczyć.
Jaką miarę zastosować do
sprawy udzielenia pomocy
chorej, starszej kobiecie w

sprawie remontu jej mieszka
nia, zażegnania ciągnącego się
długie lata sporu dwóch loka
torów o korzystanie z piwni
cy? A takich i podobnych
spraw dobrze działający ko
mitet załatwia od 200 do 500
rocznie.

Odpowiedź na pytanie po
stawione we wstępie po kilku
„wizjach lokalnych” nie była
Już rzeczą trudną. Jest kilka
czynników, które na to wpły
wają. Najważniejszy z nich, to

zaangażowany społecznie ak
tyw. Jeśli są to ludzie rozumie
jący troski innych i traktują
cy sprawy i potrzeby ogółu jak
swoje własne, praca przebiega
prawidłowo. Efekty idą także
w parze z właściwie układa
jącą się współpracą samorzą
dów z terenowymi grupami
partyjnymi, obwodowymi ko
mitetami FJN. Im częstsze to

są kontakty — tym mniej na
rzekań 1 pretensji mieszkań
ców wobec radnych czy apa-

i ta chodniku leżą materiały budowlane niczym
Bk I nie zabezpieczone: cegły, piasek, cement, deski
J I itd. Czekają tylko na złodzieja. To samo na

klatce schodowej. Dodatkowo — ze ściany —

| y wystają tu zwoje przewodów elektrycznych pod
napięciem. Nie trudno się domyślić, że w bu

dynku prowadzony jest remont. Prowadzi go jeden
lub dwóch ludzi(I). W remontowanym budynku, w

mieszkaniach niby już wykończonych, brak klozetów,
klamek do drzwi, światła.

ratu rad narodowych. Ale ra
dy nie mogą tylko wysłuchi
wać skarg i próśb, muszą
swym autorytetem a często, w

miarę możliwości także finan
sowo — popierać pracę komi
tetów blokowych.

O WIĘKSZE
KOMPETENCJE

„Nie zapomnijcie i o tym
napisać — powiedział jeden
z aktywistów komitetu bloko
wego. — Wyszliśmy wszyscy
do pracy, ułożyliśmy chodnik,
posiali trawę. Ale radość
trwała niedługo. Ciężki samo
chód z pobliskiego zakładu
pracy w kilka minut wszystko
zniszczył. Dyrektor obiecywał
usunąć szkody, ale na tym się
skończyło. Kto teraz przyjdzie
do roboty, a zresztą po co, że
by za dwa dni było to samo?
A my...”

Na bezsilność wobec ADM i
DZBM żali się inny z rozmów
ców. — „W sprawach remon
tów mamy najwięcej próśb i
Interwencji. Ale cóż my może
my poradzić? Więc ludzie tra
cą zaufanie”. Lepiej nieco u-

kłada się współpraca z radami

narodowymi, ale i do nich
działacze mają wiele pretensji.
„Owszem, obiecują pomoc, ale
Jakże często na obiecankach
się kończy”.

Zasygnalizowałem kilka tyl
ko, z ogromnej liczby, proble
mów, ale i te — jeśli nie chce-
my, aby samorząd był tylko
dobrą sąsiadką, przed którą
możemy wypłakać swe żale i

pretensje — muszą być w spo
sób właściwy rozwiązane.
Chodzi po prostu o większe
kompetencje i- uprawnienia
samorządów. Wtedy i efekty
będą chyba bardziej widocz
ne.

ZMIANY

STRUKTURALNE

KONIECZNE

Gdybyśmy spojrzeli na

mapkę rozmieszczenia sieci
komitetów blokowych i osie
dlowych w poszczególnych
dzielnicach Krakowa, rzuciły
by się nam w oczy duże dys
proporcje. Jedne obejmują
swym zasięgiem obszar kilku
ulic, inne kilkunastu. Są ta
kie, które obejmują zasięgiem
działania kilkas*t, inne kilka
tysięcy ludzi. Nie dziwnego, że
w takiej sytuacji efekty ich
pracy są trudno wymierne, a

sama działalność utrudniona.

ilość winna być dyktowana
potrzebami życia.

Przeprowadzenie tej kon
cepcji wraz z dostosowaniem
do ich struktury obwodowych
komitetów FJN i terenowych
grup partyjnych, pozwoliłoby
nadto, co również nie jest bez
znaczenia, uniknąć w przyszłej
kampanii wyborczej tych
trudności, jakie piętrzyły się
przed aktywem terenowym w

roku ubiegłym.
Czy jest to jedyna i najlep

sza koncepcja organizacyjna
— trudno powiedzieć. Ale
warto chyba nad nią pody
skutować, jak zresztą i o in
nych poruszonych tu spra
wach.

WŁADYSŁAW PENAR

Czy remont budynku
ma znaczyć brakoróbstwo?

Obecnie przeważa koncepcja
dwustopniowej, równej mniej
więcej obszarowo i pod wzglę
dem liczby ludności, struktury
komitetu — takie przynaj-

STARY

LUBLIN

wyczarowany
W Klubie Dziennikarzy „Pod

Gruszką” otwarta zastała wy
stawa prac plastycznych prof.
Witolda Chomicza „Lublin —

Stare mury”.
Wystawa prezentuje szereg

barwnych plansz na których
plastyk odtworzył stare 1 nie
istniejące już w większości
mury Lublina. Urodzony i wy
chowany w tym mieście pa
mięta uroki lubelskich zauł
ków i kamieniczek, a w twór
czości swojej wraca do tema
tów z młodości.

Spiętrzone mury starego Lu
blina, jak na dłoni widoczne
z nad leniwie płynącej By
strzycy, kopuły wież i bram,
wdzięczne sylwetki sygnatu
rek — urzekały tajemniczoś
cią legendy i historycznych
zdarzeń. Witold Chomicz był
wówczas członkiem twórczej
grupy „Elipsa”. Wspólne te
maty i zainteresowania arty
styczne stały się powodem
zbliżenia z lubelską grupą li
teracką „Reflektor” i jednym
z najwybitniejszych polskich
poetów dwudziestolecia mię
dzywojennego Józefem Cze
chowiczem.

We wrześniu 1939 r. Lublin
na skutek agresji hitlerow
skiej został zrujnowany. Wy
stawa wzbogacona jest o foto
gramy przedstawiające obraz
zniszczeń jakich w Lublinie
dokonała wojna. Niejednego z

domów wyczarowanych ręką
W. Chomicza daremnie by
dzisiaj szukać wśród ulic Lu
blina. Artysta uczuciowo zwią
zany z tym miastem pragnął
•oddać w swoich pracach nie
powtarzalny czar rodzinnych
stron, nie roszcząc sobie pre
tensji do ich dokumentaryz-
mu. (jmc)

Zarząd Inwestycji Szkół Wyższych — w Krakowie,
ul. Reymonta 9 — OGŁASZA PRZETARG NIE
OGRANICZONY na wykonanie następującego wy
posażenia:
A. dla Wyższej Szkoły Ekonomicznej — Pawilon

„C” — Kraków

1) kiosk „Domu Książki — rys. 1—4, szt. 1 —

roboty stolarskie

2) gablota wbudowana — rys. 5, szt. 2 — roboty
stolarskie

3) ława siedzisko — rys. 7, szt. 18 — roboty
stolarskie i metalowe

4) lada szatni — rys. 8, szt. 1 — roboty stolar
skie i metalowe

5) wieszak przyścienny — rys. 10, szt. 6 — roboty
stolarskie

8) wieszak wolnostojący — rys. 11, szt. 29 —

roboty stolarskie

7) pomieszczenie portiera — rys* 13, szt. 1 —

roboty stolarskie

8) rynna oświetleniowa — rys. 14, szt. 1 — ro
boty stolarskie i metalowe

9) lada portiera — rys. 15, szt. 1 — roboty sto
larskie

10) tablica na klucze — rys. 16, szt. 1 — roboty
stolarskie

11) tablica ogłoszeń — rys. 17, szt. 8 — roboty
stolarskie

12) podium w audyt, (parter) — rys. 18, szt. 3 —

roboty stolarskie

13) biurka-pulpity — rys. 19, szt. 6 — roboty sto
larskie

14) gablota wbudowana — rys. 21, szt. 1 — roboty
stolarskie

15) podium w auli — rys. 22, szt. 1 — roboty sto
larskie

16) biurko-pulpit w auli — rys. 23, szt. 1 — roboty
stolarskie

17) szafa wbudowana — rys. 24, szt. 1 — roboty
stolarskie

18) listwa na ekspoz., z rynną oświetleniową —

rys. 25, szt. 1 — roboty stolarskie

19) gablo-ta wbudowana — rys. 26, szt. 1 — roboty
stolarskie

20) podium w audyt. A- rys. 27, szt. 3 — roboty
stolarskie

21) rynna na kwiaty — rys. 37, szt. 1 — roboty
stolarskie

22) tablica w auli 3-płatowa — szt. 1 — roboty
stolarskie

23) tablica 2-płatowa. Paw. A i B, szt. 8 — roboty
stolarskie

24) tablice 2-płatowe Paw. C — szt. 6 — roboty
stolarskie

25) siedzenia, pulpity, oparcia do audyt, na 905

miejsc — roboty stolarskie

28) zaciemnienia w auli — kompl. 1 — roboty me
talowe.

B. Przewiązka A-3 A4 Akademii Górniczo-Hutniczej
1) zaciemnienia do audytorium — kompl. 3 — ro

boty metalowe.

Podkładki ofertowe, t. j . rysunki z opisem tech
nicznym, można otrzymać w Zarządzie Inwestycji
Szkół Wyższych w Krakowie przy ul. Reymonta 9,

wgodz.od8do11.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty, »w zalakowanych kopertach, z napisem:

„przetarg”, należy składać w sekretariacie Zarządu
Inwestycji Szkół Wyższych, do dnia 29 I 1970 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 30 stycznia 1970 r.,
o godzinie 9, w Zarządzie Inwestycji Szkół Wyż
szych w Krakowie.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego oferenta
oraz ograniczenia lub unieważnienia przetargu bez

podawania przyczyn. K-325

KURSY

KWALIFIKACYJNE

a ROBOTNIK

Q CZELADNIK

B MISTRZ

w zawodach

ślusarza, tokarza,
frezera, elektromontera

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 3P\

w godzinach od 8 do 18.

KURSY

KWALIFIKACYJNE

(nauka w niedzielę)
ROBOTNIK,

CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodzie: krawca,

szewca, stolarza —

rozpoczyna w duiu 18

stycznia, o godz. 9,
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy: — Kraków,
al. Mickiewicza 5.

WPISY na kurs pisania
na maszynie (półroczny)
w Oświęcimiu przyjmuje
Technikum Ekonomiczne,
w Oświęcimiu, ul. Obo
zowa 39. K-79

WPISY na eksperymen
talny kurs stenografii —

dla studentów i młodzie
ży szkół średnich, przyj
muje Stowarzyszenie Ste
nografów i Maszynistek,
Kraków, uL Mikołajska 2.

WPISY na półroczne kur
sy pisania na maszynie
dla absolwentów liceów
przyjmuje Stowarzysze
nie Stenografów i Maszy
nistek w Krakowie, ul.
Mikołajska' 2.

WPISY na kursy: kre
śleń technicznych — bu
dowlanych, konstrukcyj
nych, maszynowych, In
stalacyjnych, kosztoryso
wania robót budowlano-
montażowych, planowa
nia, finansowania i kre
dytowania inwestycji —

przyjmuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego w

Krakowie, ul. Dietla 38.

Rada,

składamy
czucia.

Zarząd, POP PZPR, Rada Zakładowa
i pracownicy „Spo-łem” WSS

Oddział w Wieliczce

długoletniego głównego księgowego „Społem”
WSS* Oddział w Wieliczce,

RODZINIE wyrazy głębokiego współ-

W związku ze zgonem

WP1SY na 3-miesięczny
kurs pisania na maszy
nie dla potrzeb własnych
— dla studentów szkół
wyższych 1 pracujących
— przyjmuje Stowarzy
szenie Stenografów i Ma
szynistek. Kraków. Mi
kołajska 2. K-75

KOWAL Wacław, Kupie-
nin 9, pow. Dąbrowa
Tarnowska, zgubił indeks
— wydany przez Zakład
Szkolenia Zawodowego

Technikum Chemiczne w

Tarnowie — rok szkolny
1967. T-18526

Lokale

ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku
chnia, 60 ms, w Oleśnicy
pod Wrocławiem — na

równorzędne w Tarno
wie. Oferty 18517 „Pra
sa” Tarnów, Krakowska
12.

2AK Tadeusz, Gorzów
199, zgubił asygnatę wę

glową, wydaną przez Za
kłady Chemiczne „Oświę
cim”. 19568-g

CICHY Tadeusz, Poręba
Radlna 15, pow. Tarnów,
zgubił bilet miesięczny
autobusowy — wydany
przez MPK w Tarnowie
na linię nr 8.

Zguby
HEBDA Stanisław, Rzu-
chowa 167, pow. Tarnów,
zgubił bilet miesięczny
autobusowy — wydany
przez MPK w Tarnowie
na linię nr 13.__________

RUTA Zofia — Tarnów,
Langiewicza 8/22, zgubiła
legitymację do biletu

miesięcznego autobuso
wego — wydaną przez
MPK w Tarnowie na li
nię nr 2 bis.

SKOWRON Zofia, Tar
nów, Dom Studenta, Sło
wackiego 7 — zgubiła in
deks, wydany przez Stu
dium Nauczycielskie w

Tarnowie. T-18531

POTĘPA Stanisława —

Koszyce Wielkie 163 —

pow Tarnów, zgubiła bi
let miesięczny autobuso
wy, wydany przez MPK
v/ Tarnowie na linię nr 1.

JANAS Alicja, Smigno 4,
pow. Tarnów, zgubiła bi
let miesięczny autobuso
wy, wydany przez MPK
w Tarnowie na linie nr

7i17. T-18520

OTI Wiliam, zam Kra
ków, ul. Racławicka 9a,
zgubił legitymację stu

dencką nr 216/64, wydaną
przez AM w Krakowie.

KOPEĆ Feliks, zam. Ja-

worzno, osiedle Podwale
Wschód 18/31, zgubił prze
pustkę, wydaną przez Ko
palnię „Sobieski” w Ja
worznie. P-5

KORUS Krystyna, Wola
Rzędzińska 133, pow. Tar
nów, zgubiła legitymację
do biletu miesięcznego
autobusowego, wydaną
przez MPK w Tarnowie
na linię nr 10.

BOGACZ Stanisław, Tar
nów 6, Marusarzówny 73,
zgubił bilet miesięczny
autobusowy — wydany
przez MPK w Tarnowie
na linię nr 10.

CZERWIŃSKI Leopold —

Tarnów, Krakowska 20/15
— zgubił legitymację ra
townika klasy II — wy
daną przez Krakowski
Okręgowy Związek Pły
wacki w Krakowie.

ZGUBIONO pieczątkę ©
treści: „P.S.S. Sklep Nr
63 w Tarnowie”.

W Krakowie działa sześć
Dzielnicowych Zarządów Bu
dynków Mieszkalnych (po jed
nym z każdej dzielnicy mias
ta). Podstawowe zadania
DZBM-ów to eksploatacja u-

rządzeń mieszkaniowych. W
ramach działalności pomocni
czej DZBM-y wykonują robo
ty remontowo-budowlane i
sprawują nadzór nad remon
tami budynków mieszkalnych
podległych Prezydium Rady
Narodowej; na zlecenie Wy
działu Gospodarki Komunal
nej i Mieszkaniowej DRN —

nadzór nad remontami kapi
talnymi prywatnych budyn
ków czynszowych.

Same DZBM-y nie są w sta
nie wykonać ani połowy prac
remontowo-budowlanych w

administrowanych przez sie
bie budynkach. Małe grupy
konserwatorskie wykonują
jedynie drobne, bieżące na
prawy. Prace poważniejsze
zleca się Miejskim Przedsię
biorstwom Robót Budowla
nych. O działalności tych
przedsiębiorstw można by mó
wić długo, lecz prawie zaw
sze... krytycznie.

Weźmy dla przykładu Pod
górze, gdzie stan budynków
prezentuje się chyba najgorzej
ze wszystkich dzielnic. Jest
tu oczywiście wiele nowych i
pięknych osiedli, ale są “i do
my stare, wymagające gene
ralnych .napraw. W Podgórzu
prirtgadzi się około 60 remon
tów kapitalnych, ale psują o-

ne krety niejednemu człowie
kowi.

Ponieważ remonty zamiast
cieszyć lokatorów, dawać im

nadzieję na poprawę warun
ków mieszkaniowych — stają
się często małą tragedią.
Trwają one lata, a gdy już się
skończą, to i tak w mieszka
niach jest wiele usterek. Plac
Bohaterów Getta, ul. Trau
gutta 6, Dąbrowskiego 3, Li
manowskiego 33, Krakusa 6,
Węgierska 10 — przykładów
złej roboty możnaby podać
jeszcze więcej. Zasadą niemal
stało się niezabeżpieczenie
materiałów budowlanych. Nikt
nie myśli o zbudowaniu dla

nich choćby najprymitywniej
szej szopy, może je pobrać
kto chce. Za mało jest ludzi
do pracy, brak jest odpowied
niego nadzoru. Zła jakość i
nieterminowość stają się nie
mal regułą.

Wydawałoby się, że Nowa
Huta, dzielnica, której najstar
sze budynki liczą dopiero 20
lat, nie powinna mieć podob
nych problemów remonto
wych. Niestety tak nie jest.
Wiele domów i tutaj wymaga
już dziś remontu i usunięcia
wad. Niedbale wykonane ob
róbki blacharskie 1 instalacje
wodociągowe, zła jakość pod
łóg, stolarki okiennej i drzwio
wej, brak piwnic w budynkach
typu „Domino” i braki tynków
zewnętrznych — oto przyczy
ny dla których już dziś trze
ba myśleć o naprawie nowych
budynków. Zarząd Budynków
Mieszkalnych część tych wad
usunął, ale pozostało jeszcze
wiele do zrobienia.

Nie mniej zastrzeżeń budzą
prace wykończeniowe przy o-

toczenlu bloków. Po wykona*
niu robót elewacyjnych zaw
sze zostają zniszczone chodni
ki 1 zieleń, a renowacji tych
terenów nie ma się kto pod
jąć. Tu nieterminowość świę
ci największe triumfy.
DZBM-y, które są administra
torami i zleceniodawcami
prac remontowo-budowlanych
skarżą się na Miejskie Przed
siębiorstwa Robót Budowla
nych. MPRB-y nie wywiązują
się ze swych zadań, )r«iby
zbyć” — to ich hasło. Tu
chyba leży główna przyczyna
wadliwej pracy: nie ma życz
liwego stosunku między zle
ceniodawcą, a wykonawcą.
Nie ma zrozumienia wagi
sprawy, jest natomiast brak
odpowiedzialności.

Wydaje się, że odpowiednie
władze powinny ustalić sche
maty umów między tymi
przedsiębiorstwami, na mocy
których można by egzekwo
wać odpowiednie karv od
winnych zaniedbań.

PIOTR BOROWSKI
LESZEK SOSNOWSKI

REKTORAT

WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ
w KRAKOWIE

OGŁASZA WPISY
na studia wyższe dla pracujących

(zaoczne)
NA ROK SZKOLNY 1970/71

na następujące kierunki studiów
w Krakowie i punktach konsultacyjnych:
• ROLNICTWO —

w Krakowie, al. Mickiewicza 21

w Łańcucie, ul. Krasickiego 51

O ZOOTECHNIKA —

w Krakowie, al. Mickiewicza 24/28
w Częstochowie, ul. Deglera 35.

e MELIORACJE WODNE —

w Krakowie, al. Mickiewicza 24/28
• GEODEZJA URZĄDZEŃ ROLNYCH —

w Krakowie, al. Mickiewicza 24/28
w Rzeszowie, ul. M. Fornalskiej 1

• leśnictwo —

w Krakowie, ul. Marka 37
© OGRODNICTWO —

w Krakowie, al. 29 Listopada 48
w Częstochowie, ul. Deglera 35.

Zgłoszenia przyjmują sekretariaty w ter
minie od 15 stycznia do 15 marca 1970 r.

Właściciele i Administratorzy budynków
w dzielnicy Grzegórzki!

Zakład Energetyczny Kraków — Miasto przystępuje do zmiany napięcia
zasilania w energię elektryczną, budynków mieszkalnych na terenie dziel
nicy Grzegórzki.

Budynki zasilane dotychczas napięciem 1x220 V będą zasilane, od okre
ślonego w harmonogramie terminu, napięciem 3x180/220 V.

Do zmiany napięcia zasilania konieczne jest wprowadzenie uzupełnień
i zmian w Instalacji — w wewnętrznych liniach zasilających oraz w zabez
pieczeniach, jalt też przygotowanie odbiorników i urządzeń do tego na
pięcia. Wyjaśnia się przy tym, że zmiana napięcia zasilania budynków
nie będzie wymagać zmian instalacji 1 odbiorników w poszczególnych
mieszkaniach. Można więc będzie nadal używać tych samych lamp, żela
zek, lodówek, odkurzaczy, froterek Itp.

Przełączeń i wymiany wymagać będą jedynie odbiorniki 3-fazowe

w zakładach usługowych 1 handlowych.
Nieprzygotowanie instalacji budynku na dzień określony w niżej po

danym harmonogramie spowoduje przerwanie dostawy energii elektrycz
nej dla całego budynku (wszystkie mieszkania i lokale), do czasu prze-
robienia instalacji. — Dlatego też administratorzy budynków winni

w interesie użytkowników i lokatorów przygotować instalację elektryczną
budynków do przełączenia w określonym terminie.

HARMONOGRAM NA ROK 1970

przełączenia sieci kablowej w Krakowie-Grzegórzki z napięcia
3x220 V na napięcie 3x380/220 V - (dla poszczególnych numerów

budynków).
1 VI—poniedziałek — ul.Bema nr 2,4, e, 6a, 3,3,?, u,

ul. Olszańska nr 23 25

*) 1 VI — środa, ul. Olszańska nr 13, 17, lł, 11, 11, 12, 24, 26, 18,
ul. Kona nr 15

3) 5 VI — piątek, ul. Olszańska nr 17, 28, 32, 34

ul. Bema nr 12a, 12b, 12c, 14, 16, 15, 17, 19

4) 8 VI — poniedziałek, ul. Brodowlcza nr 16a, 18, 20a, 10, 22, 24, 24a,

26, 28, 30, 34, 36

ul. Grochowska nr 39

3)10 VI—środa, ul.Orlątnr2,4,8,3,10,12,14,16,
5, 7, 9, 11, lla, 13, 15, 17, 19, 21’ 18, 18a, 20, 1, 3,

3) 18 VI — piątek, ub Rusałek nr 3, 8, 10

ul. Norwida 1, 3, 5, 7, 7a, 7b, 9, 11, 13a, 13b,, 4, 0, 8, 10
7) 15 VI — poniedziałek, ul. Grochowska nr 4, 4a, 4b, 6, 6a, 6b, 8, 10,

12,3,5,9,11,13
8) 17 VI — środa, ul. Grochowska nr 15, 19, 19a 31. 31, 35, 37

ul. Bema nr 22, 24, 26, 28, 30, 25, 27,' 31, 33,
35

9) 19 VI — piątek, ul. Kielecka nr 29a, 29b, 29c, 35a, 37

ul.Ordonanr2,4,6.8
ul. Sowińskiego nr 2, 4, 0, 8, 10, 12, 14, 3, 7, 9

10) 22 VI — poniedziałek, ul. Kielecka nr 32a, 30, 28, 24, 22, 20, 18

ul. Zaleskiego nr 10, 8, 6, 15, 9

11) 24 VI — środa, ul. zaleskiego nr 4a, 4b, 1, 3, 3, 7, stacja benzynowa
ul. Brodowlcza nr 3

ul. Marchlewskiego nr 5

ul.Mislolkanr4,6,8,10,I,3,3,7
ul. Mogilska nr 22

12) 26 VI — piątek, ul. Mogilska nr 24, 26

WYZWOLENIE

KRAKOWA

W FILATE-

LISTYCE

25 rocznica wyzwolenia na
szego miasta spod okupacji
hitlerowskiej zostanie także u-

pamiętniona w filatelistyce, a

to dzięki okolicznościowemu
datownikowi, jaki stosować
będzie UPT Kraków 1. Nato
miast w związku z wystawą do
kumentów i fotografii, dotyczą
cych radzieckiej ofensywy
styczniowej, w wyniku której
Kraków odzyskał wolność oraz

tn
&Tn

wystawą filatelistyczną „Ba
ku—Kraków” przygotowano
drugi datownik okolicznościo
wy. Dyspońować nim będzie
stoisko pocztowe w lokalu wy
stawowym w „Krzysztoforach”
w dniach 18 i 25 stycznia. Od
ciski obu datowników repro
dukujemy. Wykonano Je we
dług projektów artysty grafi
ka Stefana Berdaka.

(zg)

LOKAL
PRZEMYSŁOWY

o powierzchni 200—300 m*, na terenie
miasta Krakowa lub w promieniu do
30 km od miasta —

kupi albo wydzierżawi
spółdzielnia pracy, dla celów produk
cyjnych.

Zgłoszenia uprasza się kierować pod ad
resem: „Prasa” — Kraków, Wiślna 2 —

dla nr K-280.
- ----

—.............. fr—

Zakład Energetyczny Kraków • Miasto
KRAKÓW, ul. DAJWÓR 27,

uprzejmie zawiadamia wszystkich swoich

Kontrahentów, ż« od dnia 19 stycznia
1970 r. przy rozliczeniach

obowiązują nowe konta bankowe:

NBP I OM Kraków
a) z tytułu rozliczeń za energię

elektryczną 1 gaz

nr 750-6.01-1003

b) z pozostałych tytułów

nr 750-6-1003

Numery kont rachunków bankowych
w PKO nie ulegają zmianie.

ul. Chioplcklego nr 1, 3, 5, 7, 9, 4, 8, 8, 10, 12, 14, 18, 18,
kiosk „Ruch", kiosk warzywniczy
ul. Mogilska (pl. Rondo) kiosk „Krakus”

13) 29 VI — poniedziałek, ul. Marchlewskiego nr 4, 6, 8, 10, 12, 14, 14a, 16
14) 1 VII — środa, ul. Mogilska nr 11, 13b, 15a, 15b, 19

ul. Przy Rondzie nr 55, 53, WC

Rondo, kiosk! „Ruch” 1 „Toto-Lotek”
15) 3 VII — piątek, ul. Mogilska nr 25, 31, 33, 37, 39, 43a, 43b, 49, 51, 57
16) 6 VII — poniedziałek, ul. Grunwaldzka nr 13, 15, 16

J Ul. Kasprowicza nr 20, 22, 24, 26, 28, 30, 32, 34,
23, 25, 27

17. 19, 21,

17) 3 VII — środa, ul. Zaleskiego nr 16, 18, 20, 22, 24, 26, 30, 32, 34, 36.
38, 40, 42, 44, 48 (ul. Szoferska 1)
ul. Grunwaldzka nr 9. 10

18) 10 VII — piątek, ul. Rymarska nr 18, 16, 14, I4a, 12, 5/1, 5/6

ul. Moniuszki nr 45, 47

19) 13 VII — poniedziałek, ul. Mogilska nr 65, 67a, 71, 73, 75, 77. 79, 81,
99, 107, 86, 98. 100, 102, 104, 112, magazyny 1 dyspozytor
nia PKP

20) 15 VII — środa, ul. Cystersów nr 3a, 5, 7a, 7b, 9, 11, 15

21) 17 VII — piątek, ul. Mogilska nr 78a, 78b, 57a, 59

ul. Cystersów nr 1, 3

22) 23 VII — czwartek, ul. Bllch nr 8, 9

ul. Dwernickiego nr 1, 3, 5, 7, 1, 4, 0, 8'

23) 27 VII — ponledzla’ek, ul. Srłtyka nr 6, 8, 10, 5, 7, 9, 11, 13, 15, n

24) 29 VII — środa, ul. Grzegórzecka nr 12, 14

ul. Łazarza, nr 19, 17, 13, 11, 9, 12 ,

25) SJ VII — piątek, ul. Soltyka nr 4

ul.311cbnr7,6,4,a,1
ul. Konernlka nr 13

28) 3 VIII — ponleć?ia1ek, ul. Kołłątaja nr 2, 5, 7, 9, 11

ul. Blich nr 5

27) 5 VIII — środa, ul. Kołłątaja nr 3, 4, 6, 8, 10, 12, 14, 16

28) 7 VIII — piątek, ul. Łazarza nr 6

ul.Bujwidanr1,2,3,4,3,3a
ul. Sołtyka nr 19

29) 10 VIII — poniedziałek, ul. Bujwida nr 6, 7, 8, 9, 10, 11

ul. Łazarza nr 3. 7

Jednocześnie przypomina się wszystkim administratorom i właścicielom

pozostałych budynków na Urenie dzielnic Grzegórzki, Zwierzyniec i Kle
parz, o konieczności przebudowy instalacji elektrycznej na napięcie
3X380/220 V, najlepiej przy każdym najbliższym remoncie kapitalnym,
wzgl. bieżącym. — informacji na ten temat udziela Zakład Energetyczny
Kraków — Miasto Rejon Energetyczny Nr 1 „Kraków” — Kraków, ul.

Dajwór 27.
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Nowe obiekty sportowe

Hotel turystyczny

Przykład dobrej roboty

CZWARTEK, 15 STYCZNIA 1370 R. — NR 12

żna z tą młodzieżą pracować.
Na uznanie zasługuje tereno
wa grupa ZMS. Udaje się każ
da impreza. Młodzież organi
zuje rajdy, wycieczki, kuiigi i
wiele ciekawych imprez w sa
mym Domu Ludowym.

Dobra współpraca między
kierowniczką Domu Ludowe
go i organizacją młodzieżową,
w której pracę czynnie anga
żują się działające w Domu
Ludowym: *Koio Gospodyń
Wiejskich z Chełma, terehowe
grupy: partyjna, Frontu Jed
ności Narodu i Społeczna Ko
misja Pojednawcza daje po
zytywne efekty. Nie było w

Chełmie kina, więc przyjeżdża
kino objazdowe. Daleko do
teatru, więc regularnie gosz
czą aktorów scen krakow
skich. Te imprezy cieszą się
największą popularnością. Cy
kle ciekawych odczytów i po
gadanek przyciągają zaintere
sowanych nie tylko z Chełma,
lecz także z pobliskiej Olsza
nicy, a nawet i Mydlnik Roz
piętość wieku bywalców Do
mu. Ludowego od 5 do 65 roku
życia. I dla tych najmłodszych
i dla tych najstarszych zawsze

znajdzie się interesujące zaję
cie. (jmc)

Kiedyś był to barak drew
niany, w którym tańczył
wiatr. W roku 1932 mieszkań
cy Chełma w czynie społecz
nym (przy pomocy Prez.
Zwierzyniec) w ciągu
wybudowali dodatkowe
mieszczenia. Znalazły w

miejsce: klub „Ruchu”,
widowiskowa i telewizyjna
kilka innych. Powstał
Ludowy, w

działalność nie szła najlepiej.
Kierownicy zmieniali się co

jakiś czas, bo to i daleko od
centrum
lat Dom
Barbara

Uwaga gołoledź
Wczoraj od wczesnych go

dzin rannych w Krakowie pa
dała marznąca mżawka, któ
ra w miarę ocieplania powie
trza przemieniła się w deszcz.
Automatycznie niejako
chodnikach
cienka warstwa lodu. Prze
chodnie, mimo zachowywania
maksymalnej ostrożności czę
sto upadali. Niestety, chodni
ki nie były znów w wystar
czającej ilości posypywane
piaskiem lub żwirem, a przed
niektórymi budynkami do
zorcy w ogóle nie pomyśleli
o tej niezbędnej czynności. E-
fekt? — potłuczenia, złama
nia rąk i nóg, interwencje Po
gotowia.

Kiedy znów w dzisiejszym
numerze Czytelnicy przeczy
tają informację o ilości posz
kodowanych, winni sami
zwrócić uwagę dozorcom o

bezwzględnej potrzebie utrzy
mywania porządku. Natomiast
pod adresem funkcjonariuszy
Komend Dzielnicowych Mili
cji Obywatelskiej kierujemy
apel o wzmożenie akcji kon
trolnej i
zujących
wiązków
wej!

DRN
3 lat

Po-
nich
sala

i
Dom

którym jednak

£3 lany Inwestycyjne na przyszłą 5-latkę przewidują od-
danie do użytku także obiektów o charakterze tury

styczno-sportowym. W celu poszerzenia wciąż za małej
bazy noclegowej naszego miasta, nastąpi adaptacja for
tów przy Kopcu Kościuszki na hotel turystyczny. Na
wyposażenie przeznaczono kwotę w wysokości 3,5 min zł.

- ------------------

czynku, który jest gospoda
rzem obiektu.

Przy ul. Siedleckiego prze
widuje się dwa etapy prac.
Pierwszy obejmie budowę sa
mego zadaszenia (wydatkowa
ne zostanie na ten cel 22 min
zł), które ma być zrealizowa
ne w latach 1973—75. Drugi
etap uzupełni wyposażenie
(kosztem 5 min zł).

Niemniej istotną inwestycją
dla Krakowa będzie zagospo
darowanie zalewu Bagry.
Wyrośnie tam pawilon z szat
nią, wypożyczalnia sprzętu, u-

rządzenia sanitarne. Zbudo
wana zostanie przystań wod
na AZS, LOK i ZHP.

SKS „Clepardia” będzie
miała większe możliwości
działania, ponieważ już w 1972
r. wokół obecnego stadionu
tego klubu zostanie uporząd
kowany teren: zbuduje się o-

grodzenie, powstaną
kosza, piłki ręcznej
wej.

O perspektywach
wiono na ostatnim
niu Komisji Sportu
tyki Rady Narodowej m. Kra
kowa. (LS)

Bardzo ważną inwestycją
będzie zadaszenie sztucznego
lodowiska przy ul. Siedlec
kiego. Przyczyni się to do
przedłużenia okresu eksploa
tacji tego obiektu o parę mie
sięcy, zmaleją jednocześnie
koszty eksploatacji, bowiem
lodowisko nie będzie narażo
ne na niszczące działanie wia
tru, promieni słonecznych, de
szczu itp. Przed tym samym
chroniona będzie i publiczność
przybyła na mecze lub impre
zy. Dzięki zadaszeniu będzie
można organizować na tere
nie lodowiska imprezy o cha
rakterze masowym. Dzięki tej
inwestycji znacznie
dochody Miejskiego Ośrodka
Sportu, Turystyki i Wypo-

wzrosną

Telefon

209-95

interweniuje
Będq skarpety zimowe

w ciemniejszych
kolorach

„Od dłuższego czasu nie mo.

żna dostać na terenie miasta

ciepłych, zimowych skarpet w

ciemnych kolorach, np. gra
natowym i czarnym. Czy mo
żna się spodziewać, że będą
w najbliższym czasie” —

pyta cb. A. B.
Pracownik odpowiedzialny

Wojewódzkiego Przedsiębior
stwa Tekstylno . Odzieżowego
wyjaśnia: „Obecnie na rynku
znajdują się resztki dostaw

skarpet z IV kwartału roku

ubiegłego. Skoro tylko „rzu
cone” będą dostawy stycznio
we. klienci będą mogli dostać
bez trudności skarpety w po
szukiwanych kolorach. Ogółem
zamówiliśmy 30 tys. par skar
pet.

Listy doręczone
po ośmiu dniach

„Mieszkam przy ul. Cela.row-

skiej. Czy listonoszowi tak
trudno jest odnaleźć tę ulicę,
skoro list z ważną wiadomo
ścią dotarł do mnie dopiero
po ośmiu dniach od

syłki?” — pyta ob.
Kierownik Działu

Pocztowej — Sekcji
odpowiada: ,,Najprawdopodob
niej zaistniała jakaś decydu
jąca przeszkoda w postaci nie
właściwego zaadresowania, lub
inna — uniemożliwiająca ter
minowe dostarczenie listu.

Czytelniczka otrzyma wyjaś
nienie na miejscu, w Urzędzie;
po przedstawieniu właściwej
koperty”.

Od Redakcji: Niestety, z

przypadkami późnego doręcza
nia przesyłek mamy do czy
nie- zbyt często, by można

było uznać powyższą odpo
wiedź za wystarczającą.

(Pbor)

daty wy.
T. N.

Służby
Doręczeń

Mała kronika
0 KDK (Rynek Gł. 27)- godz.

19— „Meksyk” — prelekcja dr

Dobrowolskiego ilustr. filmem i

muzyką.
0 Klub MPiK (Jagiellońska 1):

godz. 19.15 — „Przegląd wydarzeń
międzynarodowych” wygł. dr M.

Iwanejko.
0 Muz. Narodowe — Nowy

Gmach (al. 3 Maja 1) 16. I o godz.
13 spotkanie z art. piast. H . Cieś-

lińską-Brzeską.
0 ZBoWiD (Rynek Podgórski 9):

godz. 18 — uroczysta wieczornica
z okazji 25-lecia wyzwolenia Kra
kowa.

0 ZDK HiL: godz. 18.30 — wie
czór autorski T. Sochy-Lisowskiej,
E. Lipskiej i K. Szlagi. Godz. 18
— Dom Mł. Hutnika: „Polski ka
baret przedwojenny”.

0 Klub w Grębałowle: godz. 18
— „Jak czytać poezję współczes
ną”.

0 Klub SARP (Jana 11): godz.
18— odczyt — „Architektura
Buenos Aires”.

0 MDK (Józefa 12): godz. 9.30
— Baśnie dla najmłodszych.

0 Klub Technika i Humanisty
(Straszewskiego 28): godz. 19 —

spotkanie z aktorem sc^n war-

: szawskich — Czesławem Wołłejką.
0 MDK (Reymonta 18): godz.

1? impreza noworoczna dla dzieci

prac. Miejskiego Przeds. Geode
zyjnego.

boiska do
i siatko-

tych mó-
posiedze-
i Turys-

na

wytworzyła się

karanie niewywią-
się ze swych obo-
w czasie akcji zimo-

(pbor)

© MDK (Krowoderska 8): godz.
16 — Jak pomóc ptakom w zimie
— gawęda. — Godz. 18 — ,,Wielcy
artyści krakowskiego teatru XIX

w.” — godz. 18 — w Klubie z

Kominkiem: ,,Podbój kosmosu”

odczyt i film.

W okresie zimy wie*e

sprawia dzieciom jazda
kach. Gdzie tylko jest

Powiat Kraków

wzniesienie, po pierwszych opa
dach śniegu natychmiast oblegają
je najmłodsi. Nie wszystkie jed
nak miejsca posiadają dostatecz-

zabezpieczenie. Dzieci jednak
przejmują się zarządzeniami i

zdają sobie sprawy z grożące-
im niebezpieczeństwa. Obser

wujemy wiec rozpędzoną na sa
neczkach dzieciarnię, jadącą np.
drogą wiodącą spod Kopca i koń
czącą zjazd na rondzie salwator
skim, często tuż pod kołami gwał
townie hamujących samochodów.
Widok jaki przedstawiamy na

zdjęciu również* nie należy do wy
jątków. Nasyp kolejowy nie jest
miejscem do saneczkowania. W

każdej chwili może nadjechać po.
ciąg, spowodować nieszczęśliwy
wypadek. Podobny obrazek często
można zaobserwować na wiśla
nych wałach w okolicach Wawelu.

Gdzie są rodzice tych dzieci? —

pytamy. — Dlaczego nie pilnują
swoich pociech, narażając je na

śmierć lub kalectwo?

Właśnie. Kilka dni temu, trzy
mamy stały sobie beztrosko plot
kując nad brzegiem Wisły a dzie
ci zatrzymywały saneczki kilka

centymetrów od wody. O wypa
dek nietrudno. (jmc)

Instruktorzy
ZHP o wychowaniu

Ostatnio odbyła się kurso-
konferencja instruktorów huf
ca ZHP Kraków — powiat. M.
in. dyskutowano nad zabez
pieczeniem realizacji uchwały
KW PZPR w sprawie dalsze
go pogłębienia pracy ideowo-
wychowawczej wśród dzieci
i młodzieży. Aktualną sytua
cję gospodarczą w kraju omó
wił I sekretarz KP PZPR w

Krakowie tow. K. Rygucki.
W programie zajęć konfe

rencji znalazły się także ak
tualne problemy sytuacji mię
dzynarodowej (przedstawił je
sekretarz KP tow. Z. Rusinek)
oraz zadania harcerskiej ak
cji „Iskra 70”, poświęconej
setnej rocznicy urodzin W. I.
Lenina.

Zarządzenie
W związku z obchodem 25

rocznicy wyzwolenia Krakowa

Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa zarządza dekorację
budynków położonych na tere
nie miasta Krakowa oraz o-

biektów handlowych i przemy
słowych od dnia 16 do 18 sty
cznia 1970 r. włącznie — fla
gami o barwach państwowych,
robotniczych i miejskich, a

także emblematami okoliczno
ściowymi. Do dekoracji należy
również wykorzystać plansze
graficzne oraz hasła.

Za dekorację budynków mie
szkalnych czyni się odpowie
dzialnych kierowników przed
siębiorstw, zakładów i insty
tucji oraz Zrzesz. Pryw. Właś
cicieli Nieruchomości, za deko
rację zakładów pracy —

^zczególne dyrekcje.

Surowe — jak życie

i praca trudna. Od 3
Ludowy prowadzi

Dębiec.
da pani rady — mó

wili poniektórzy mieszkańcy
Chełma, gdy podejmowała
pracę. — Młodzież tutaj trud
na. Okazało się jednak, że mo-

Nie

W Klubie Dziennikarzy
„Obrona i obrońcy” — Taki bę

dzie temat spotkania w klubie
„Pod Gruszką”. O roli adwokata
w procesie karnym mówić będą:
D. Hrehorowicz, W. Warchał. S .

Warcholik (obrońcy w kilku głoś
nych procesach). Spotkanie pro
wadzić będzie doc. dr K. Bucha
ła. Początek we czwartek, 15 bm.
o godz. 10.15.

Przerwy w komunikacji
Wczoraj o godz. 8 .18, na skutek

złych warunków atmosferycznych
(mgły, mżawki i oblodzenia) na

dużym obszarze sieci najwyższych
napięćK doprowadzających energię
elektryczną do Krakowa wystą
piły awarie. Były one przyczyną
braku energii zasilającej na tram
wajowych podstacjach MPK.

Przerwa w komunikacji tram
wajowej na obszarze całego mia
sta trwała do godz. 10.15. W Pod
górzu tramwaje nie kursowały do

godz. 12.05, a na liniach w Brono-

wicach, na Błoniach, Salwatorze,
na ul. Krakowskiej i Długiej do

godz. 13.10. Energii elektrycznej
pozbawiona była również więk
szość budynków w Krakowie.

Natychmiast po wykryciu sze
regu awarii spowodowanych zły

mi warunkami atmosferycznymi
wyruszyły w teren ekipy tech
niczne Zakładu Energetycznego
„Kraków — Miasto”. Naprawiały
one sukcesywnie poszczególne
przewody sieci zasilającej, a na

trudniejszych odcinkach dokony
wały podłączeń, do zapasowych,
awaryjnych przewodów. Ok. godz.
16, a więc przed wieczornym
szczytem sytuacja uznana została
za opanowaną.

Jedną z ważniejszych spraw
którymi zajmował się ostat
nio Wydział Zatrudnienia by
ło udzielenie pomocy osobom
objętym amnestią, zapewnie
nie im pracy zgodnie z posia
danymi kwalifikacjami. Na
terenie m. Krakowa został po
wołany Zespół Miejski i Zes
poły Dzielnicowe d/s pomocy
osobom zwalnianym z zakła
dów karnych. Akcja pomocy
była prowadzona równocześ
nie przez Centralne Więzie
nie, Wydział Zatrudnienia i
MO. Zwalniani więźniowie o-

trzymywali skierowania do

pracy od przedstawiciela Wy
działu Zatrudnienia bezpośre
dnio z Centralnego Więzienia.

Część osób nie docenia do
brodziejstwa ustawy o amnestii

nie skorzystała ze skierowań
rto pracy, lub porzuciła ją po kil
ku dniach nie podając przyczyn.
Osoby te wzywane będą na po-

Czy z braku pomieszczeń
Kraków nie będzie miał

ośrodka reanimacji?
Przypadki ratowania chorych

ze stanu śmierci klinicznej nie

należą już dziś do rzadkości. Jak

wykazują statystyki na 100 tego
typu przypadków, w 15 — zasto
sowanie odpowiednich zabiegów,
może przywrócić pacjentowi ży
cie. Ciągle jednak za mało ma
my w Polsce (7!) placówek specja
listycznych przygotowanych do

tego typu zadań — ośrodków rea
nimacyjnych. W półmilionowym
przeszło Krakowie np. w ogóle
takiej placówki brak!

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwę w

dostawie energii elektrycznej w

dniach od 15 do 16 stycznia, w

godz. 6—18, na Os. Krzesławice,
celem dokończenia prac związa
nych z remontem sieci i monta
żem oświetlenia.

Bliższych informacji udziela Re
jon Energetyczny II, tel. 412-10.

Ponadto: — w dniu 16 stycznia,
od godz. 7 do 17, przy ul. Siel
skiej, Orzechowej, Modrej,

— w dniach od 19 do 31 stycz
nia, od godz. 6 do 17, przy ul.

Borsuczej, Zbrojarzy, Goplany,
Huculskiej, Turonia, Irysowej
Strąkowej, Falowej, Młynowej.

Bliższych informacji udziela Re
jon Energetyczny nr 3 „Podgó
rze”, tel. 586-80, wewn. 555.

Wystawa starych
narzędzi rolniczych

Klubie Muzeum Etnograficz-
na-

przeszkodzie?
Przedstawiciele Wydziału Zdrowia
RN m. Krakowa po przeprowa
dzonej lustracji szpitala stwier
dzili przygotowanie oddziału to
rakochirurgii, zarówno pod wzglę
dem fachowym, jak i odpowied
nich urządzeń, do podjęcia tej
odpowiedzialnej funkcji, a wła
dze miejskie przychylnie odnio
sły się do planu utworzenia w

Szpitalu dr Anki Centralnego O-
środka Reanimacji dla Krakowa
i Województwa. Dodatkowo Ko
misja Konsulentćw z udziałem m.

in. prof. dr J. Oszackiego,
tora AM i przedstawicieli
działu Zdrowia na swoim ]
dzeniu w październiku 1969 r.

twierdziła ten plan.
Tak więc wydawało się, że

już nie stoi na przeszkodzie. v

środek miał lada dzień rozpocząć
pracę. Miał, bo sprawa do dziś

pc-zostaje w zawieszeniu na sku
tek fatalnych wprost warunków

lokalowych Oddziału. Pomijam
fakt, że pokój pielęgniarek mieś
ci się w małej klitce na... stry
chu.

Gdzie leży przyczyna? — Nie
dobór wysokiej klasy specjalis
tów? Nic podobnego — dobrych
lekarzy ma nasze miasto wielu.
A może brak kosztownej aparatu
ry? Kłam takiemu z kolei przy
puszczeniu zadaje chociażby do
skonale wyposażony oddział to
rakochirurgii krakowskiego Szpi
tala im. dr Anki. W ciągu 20-tu

prawie lat — oddział powstał w

1950 r. — zdołano tu zgromadzić,
przede wszystkim pochodzącą z

darów społeczeństwa, prawie
kompletną i dodajmy doskonałej
jakości, aparaturę. Są tu: sztucz
ne płuco-serce (wartości ?00 tys.
zł), elektrokardioskOp, dwie pom
py do krążenia wieńcowego, fib-

rylator, kardiokontroler, mingo-
graf, respiratory do - sztucznego
oddychania i wiele innych. Do
cewnikowania serca służy aparat
rentgenowski, ze wzmacniaczem

elektronowym, sprzężony z apa
ratem telewizyjnym, zmniejszają
cy 40-krotnie stopień napromie
niowania chorego — co szczegól
nie przy badaniu dzieci nie jest
bez znaczenia — ofiarowany szpi
talowi przez UNICEF. „Do całko
witego wyposażenia brak nam zu
pełnie niewiele, a seriograf ma
my już obiecany przez Radę Na
rodową m. Krakowa” — mówi
kierownik oddziału doc.

Juszczyński.

, rek-

Wy-
posie-

za-

nic
O-

Nie wszyscy amnestionowani

podejmują pracę

(jmc)

Na zdjęciu u góry aparat rentge
nowski ze wzmacniaczem elektro
nowym i telewizyjnym odbiorem
obrazu do cewnikowania serca.

wystawy
PRYZMAT

O

i1-Mi

W samym Oddziale też nie jest
lepiej. Ciasnota niesłychana. W

ciągu 20 lat, mimo sporych sukce
sów, m. in. pionierskich operacji
na „otwartym” sercu — poza sła
wą i rozgłosem niczego nie uzys
kano, a powiększenie w przeciągu
tego okresu do 59, a więc o 4, li
czby łóżek, odbyło się kosztem n-

graniczenia wolnego miejsca.
I jak tu wtłoczyć jeszcze ośro

dek reanimacyjny!

W.PENAR

KIEDY?

Aparat do krążenia poza-
ustrojowego — sztuczne

„płuco-serce”.
Fot. W. Klag

CZWARTEK

15
STYCZNIA

Pawła

WAWEL (9—14.15). CZARTORY
SKICH (Jana 19): (12—18). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepańki 9): poi.
mai. i rzeźba do 1764 r. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska 41):
Dary i zakupy dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): (10—15). ARCHEOLOGICZ
NE (Poselska 3): (15—19). GEOLO
GICZNE (Senacka 3): Świat ro
ślin i zwierząt ub. epok oraz

wyst. minerałów (9—17). HISTO
RYCZNE (Jana 12): Dzieje i kul
tura Krakowa; (Szpitalna 21):

^Dzieje teatru krak. (9—15). PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17): 10-
13. PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): godz. 18 otwarcie
„Rzeźba roku 1969”.

(Łobzowska 3): wyst. malarstwa
S. Gierowskiego (11—22). TPSP

(al. Róż 3): Z epoki Renesansu

(11—18). KTF (Boh. Stalingr. 13):
„U naszych przyjaciół”
ETNOGRAFICZNE (pl.
11-15.

_

franc.
MUZ. MŁ. POLSKI

109): 14—17 . KLUB „POD GRUSZ
KĄ” (Szczepańska 1): wyst. prac,
prof. W. Chomicza. KLUB MPiK

(Jagiell. 1): malarstwo J. Wejd-
mana.

muz. 11 .30 Koncert ork. 11.50 Po
radnia rodzinna. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju, i ze świata.
12.25 Koncert z polonezem. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Z życia
Związku Radzieckiego. 13.20 Dla

.was gramy i śpiewamy. 13.40 Wię
cej, lepiej, taniej. 14.00 Wiersze
Fr. Arnsztajnowej. 14 .10 Fr. Schu
bert — Pastuszek na skale. 14 .30
Z estrad i scen operowych. 15.00
Wiad. 15.05 Godzina dla dziew
cząt i chłopców. 16.00 Wiad. 16.05
Recital skrzypcowy J. Sitkowiec-

kiego. 16.30 Popołudnie z młodoś
cią. 18.00 Wiad. 18.05 To i owo —

na bitowo. 13.50 Muzyka i aktu
alności. 19.15 Z księgarskiej lady.
19.30 Przeboje dawne i nowe. 20.00
Dziennik. 20.25. Muz. tan. 20.47
Kronika sportowa. 21 .00 Aud. dok.
21.30 Listy z teatrów. 22.00 W sty
lu dixieland. 22.20 Po raz pierw
szy na antenie. 23.00 Dziennik.
23.10 Przeglądy i poglądy. 23.20
W zimowy wieczór. 23.30 Rewia

piosenek. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Pr.
z Poznania.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5.29 Pog. (KR). 5 .30
■Wiad. 5.40 Muz. 6 .00 Proponuje
my, informujemy. 6.20 Gimn. 6.30
Wiad. 6 .40 Opinie ludzi Partii.
6.50 Muzyka i aktualności. 7 .15

Pog. (KR). 7.16 Tr. z Rzeszowa.
7.30 Dziennik. 7.50 Muz. 8.10 Muz.
8.25 Pog. (KR). 8 .30 Wiad.

„Nie ma marginesu”. 9.00 U pro
gu romantyzmu. 9 .30 Wiad. 9 .35
Kronika kult. 9 .50 Koncert z fle
tem. 10.25 „Odwiedziny” — opow.
Z. Strzałkowskiego. 10.50 Ork.

symf. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .05
Z kraju' i ze świata. 12.25 Przy
jaciel rolnika. 12 .40 Zespoły ka
meralne (KR). 13.00 Magazyn tu
rystyczny. 13.15 Lista przebojów.
13.40 „Ani tryumf ani zgon” —

frag. książki St. Szenica. 14.00
Wiad. 14 .05 Pol. tańce lud. 14.25
Estrada piosenkarzy. 14.45 „Błę
kitna sztafeta”. 15.00 Koncert. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa. 17.00

„Styczeń 70”. 17.30 Muz. poi. 17.40

Rep. Wł. Machejka z podróży do
Libanu: „Wychadiła na biereg
Katiusza — po francusku” (KR).
18.00 Radio-reklama (KR). 18 10
Dziennik krak. 18.20 „Widno
krąg” — wydarzenia, ze świata
nauki. 19.00 Przegląd „Echo
dnia”. 19.15 Lekcja jęz. ros. 19.30
Wieczór lit. -muz. 19.31 Muz. tan.

20.15 G. Bizet — „Carmen” —

opera. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.27 Wiad. sport. 22 .30 D.c . op.
„Carmen”. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

Na UKF 68,75 MHz — z Krako
wa lokalnie. 16.05 Flirt przy mi
krofonie. 16.25 Psychologia zwie
rząt. 1G.35 Muz.

siedzenia komisji d/» zatrudnie
nia nie pracujących przez Wy
działy Spraw Wewnętrznych
Dzielnicowych Rad Narodowych.
Prowadzone będą z nimi rozmo
wy w celu nakłonienia ich do

podjęcia pracy, istnieje bowiem

obawa, że chwytają się oni tych
samych źródeł utrzymania, która

uprzednio były przyczyną pozb3-
wienia ich wolności.

Zaznaczyć należy, że nie
każdy zakład pracy ustosun
kował się pozytywnie do
przyjmowania do pracy osób
objętych amnestią. Wręcz
przeciwnie, wiele z nich uchy
lało się uporczywie od zatrud
nienia, tłumacząc się albo
brakiem stażu pracownika,
pomimo, że w zgłoszeniu o-

kreślono jeszcze mniejszy staż

zawodowy, niż ten, który po
siadał petent, albo tym, że
zgłaszający się był karany.
Takie stanowisko zakładów
pracy pociągało za sobą czę
sto interwencję i rygorysty
czną kontrolę ze strony Wy
działu Zatrudnienia w celu

ostatecznego zatrudnienia o-

soby amnestionowanej. Od
chwili wejścia w życie nowe
go Kodeksu Karnego Wydział
Zatrudnienia będzie wskazy
wał miejsce zatrudnienia w

zakładach pracy dla tych, dla
których sąd orzekać będzie
przymusową pracę. (dr)

IM. SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): Złota czaszka — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Życie jest snem

— 19.15, ROZMAITOŚCI (Karme
licka 4): Antygona
ŁA SALA: Oczekiwanie -

LUDOWY (Majakowskiego)
ga wiodła
OPERETKA
Maxima —

(Skarbowa
(balet pantomima)

19.15, MA-

20.45,
Dro-

przez Narwik — 11.

(Lubicz 48): Dama od

19.15, GROTESKA

2): Janko Muzykant
18.

(10—18).
Wolnica):

RYNEK GŁ. 22: „20 rys.
XV-XIX w.” (10—14).

(Tetmajera

3.35

CHIRURGICZNY: N. Huta. LA
RYNGOLOGICZNY: N. Huta.
UROLOGICZNY: N. Huta, NEU
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: N. Huta, PE
DIATRYCZNY: Strzelecka 2, CHI
RURGIA DZIEC.: N. Huta.

APOLLO: Maska da ra szpiegów
(ang. 14 lat) — 10, 12.30, Nowy
(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Agent o dwóch . twa
rzach (fr. 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ
NIERZA: Kolekcjoner (ang. 18

lat) — 15.45, KIJÓW: Kleopatra
(USA, 16 lat) — 15.15, 19.15. KUL
TURA: Człowiek ucieka (ang. 16

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:
Dzieci kapitana Granta (VsA, 11

lat) — 15.30, 17.30, Zezowate szczę
ście (poi. 16 lat) — 19.30. MELO
DIA: Człowiek z M-3 (poi. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MIKRO: Na mi
łość nigdy nie jest za późno (węg.
14 lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWAR
DIA: Napad stulecia (ang. 16 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Ko
chać (szwedz. 18 lat) — 10.15, 12.30
15.45, 18, 20.15. UCIECHA: CzteYy
damy i as (fr. 18 lat) — 15.45, Ib,
20.15. UGOREK: Krew na śniegu
(jug. 16 lat) — 17, 19. WANDA:
Miecz dla króla (USA, 7 lat) —

10, 12.30, Na tropie sokoła (NRD,
14 lat) — 15.30, 18, 20.15. WARSZA
WA: W pełnym słońcu (fr.-wł. 18

lat) — 15.30, 18, 20.30. WIEDZA:
PKF. Siarka jak złoto. Ofensy
wa. Ujarzmianie instynktów —

18. WISŁA: Twarz zbiega (USA,
14 lat) — 11,
mione (poi. 7

18 lat) — 20.

pantera (ang.
20.15. WRZOS: Pustelnia Parmeń-
ska (fr. 14 lat) — 15.45, 19. ZUCH:

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC: Te
stament Inków (bułg. 11 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Topkapi (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA: O

tych paniach (szwedz. 16 lat) —

15, 17, 19.15. SFINKS: Anna Ka
renina (radź. 16 lat) — 16, 19.

PROKOCIM — ZZK: Samonty
jeździec (USA, 16 lat) — 18-

WIELICZKA — Górnik: Na tro
pie sokoła.

SKAWINA — Hutnik: Nie

wspominać o przyczynie śmierci.
ZIELONKI — Krakowianka:

Ktokolwiek wie.

Siemiradzkiego
zachorowania
i przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

395-00, 395-01, 395-02

209-01, 295-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

JlW

nego otwarta jest wystawa
rzędzi pracy, służących dawnym
rolnikom. Pochodzenie i wiek

tych narzędzi określany jest na

XIX i początek XX wieku. Dzisiaj
naturalnie już tych przeróżnych
narzędzi nie stosuje się w pracy
rolnika, ale oglądając
szacunek
wość, z jaką wykonane są na
rzędzia. Uchwyty, które dawno
temu trzymane były ręką czło
wieka wypolerowane i jakby ma
lowane najprzedniejszym lśnią
cym lakierem.

Wśród etnografów istnieje po
wiedzenie, że dział Muzeum

wystawę
budzić musi pomyslo-

rzędzia Pracy” nie należy do

pularnych. Nie jest to malarstwo,
nie jest to rzeźba, niecodziennie
wystawia się te eksponoty. Zbio
ry tego działu, którymi opiekuje
się kustosz mgr ZDZISŁAW SZE
WCZYK, są jednak spore i boga
te. Na wystawie obejrzeć może
my wydrążony w pniu drzewa
wielki zbiornik na ziarno, jarzm,a,
czerpaki, drewniane brony, brus
ki, różnorodne widły drewniane,
ba nawet tokarkę wykonaną 2

drewna, służącą do toczenia czę
ści koła do wozu, także
cepy i stępy, drążone w

moździerze służąca do

grochu i ztarna.

Długa deska, po obu
ozdobiona szeregiem metalowych
wysokich kolców, nie jest narzę
dziem tortur. Służyła kiedyś do
obrabiania lnu.

Większość eksponatów pochodzi
ze wsi podkrakowskich, pieczoło
wicie przez naukowców wyszuki
wanych i katalogowanych.

Wystawa wzbogacona jest o sta
re rytmiczne pieśni ludu, śpiewa
ne przy pracy, a nagrane na taś
mę magnetofonową. Są one ilus
tracją surowej w wyrazie, jak ży
cie dawnego ludu polskiego, wys-'
tawu, (jmc)

Fot. Michał Maśliński

po-

kijanki,
drzewie
ubijania

końcach

Wypadki, kraksy
• Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzieli
ło wczoraj pomocy 110 osobom.
® Grupa Wypadkowa Komendy
Miejskiej MO Interweniowała w

9 wypadkach drogowych. • Na

ulicy Igołomsklej samochód cię
żarowy ,,star-20” potrącił .7. Fry
ca lat 53, zam. Branice 161, pow.
Kraków, który doznał złamania

żeber, ran ciętych głowy i z utra
tą przytomności przewieziony zo
stał na ostry dyżur. @ Na ul.

Długiej samochód osobowy „war
szawa” potrącił A. Kuzię lat 78.
zam. Filipa 6/25, który doznał o-

gólnych obrażeń ciała. & Na ul.

Rewolucji Październikowej wy
pad! z tramwaju linii nr 20 będą
cy w stanie nietrzeźwym A. Szar
ga lat 20, zam. Rzeszoty 59 pow.
Kraków. Doznał on złamania ko
ści obojczyka oraz ogólnych po
tłuczeń 1 obrażeń ciała. ® Na ul.

Nowohuckiej samochód osobowy
„warszawa” potrąci! W. Czaplę
lat 21, zam. osiedle złota Jesień
llc/120, który dozna! ogó’”” h o-

brażeń ciała.

Dietla 76 (tlen), Lubicz 7, Kro
woderska 74, Konopnickiej 2,
Pstrowskiego 27, N. Huta —

Struga 36 (tlen), os. Kazimierzo
skie paw. 106.

18, Miasto nieujarz-
lat) — 16, Gra (poi.
WOLNOŚĆ: Różowa

16 lat) — 15.45, 18,

PRÓG
5.00 Wiad. 5 .05 Poranne rozmait.

roln. 5.25 Mel. i piosenki. 5.50
Gimn. 6 .00 Wiad. 6 .10 Skrzynka
PCK. 6.15 Muz. 6 .30 28 lekcja jęz.
franc. 6.45 Kalendarz radiowy.
6.50 Pol. mel. lud. 7.00 Dziennik.
7.20 Film i operetka. 7 .50 Gimn.
8.00 Wiad. 8.10 Publicystyka mię
dzynarodowa. 8 .15 Piosenka sty
cznia. 8.19 Muz. 8.44 Bezpieczeń
stwo na jezdni. 8.54 Hasełko na

dziś. 9 .00 Dla kl. III i IV (jęz.
poi.) — „Dzień dobry, królu Zyg
muncie”. 9.20 Czarodziej klawia
tury — Pcpe Jaromillo — fort.
9.30 Fel. muz. J. Waldorffa. 10.00
Wiad. 10.05 „Pawioniebieska su
kienka” — frag. pow. M . Farrela.
10.25 A. Munchheimer — II Suita
balet. „Figle szatana”. 10.50 Ku
lisy historii. 1L00 KalejdosKop

8.15 Matematyka w sokole: gra
nica ciągu — cz. II (KR). 8.45—
9.55 Przerwa. 9.55 Dla szkól: jęz.
poi. ki. VI B. Prus
10.25—12.45 Przerwa.

niz,acja
Przerwa,
nictwa.
metria I rok.

stokątna. 15.00
ometria I rok

kośnokątna. 15.30-16.15 Przerwa.

16.15 Program dnia. 16.20 Dla dzie
ci: Teatrzyk Jednego Aktora (KR)
16.40 Dziennik. 16.50 EkrSn z brat
kiem. 17 .55 Kronika (KR). 18.10
Czwarta zmiana. 18.40 Giełda pio
senki. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik. 20.05 Teatr Kobra R. C. She-
riff. Powrót o siódmej. 21.05 Lud
wik van Beethoyen. 21 .35 Rozmo
wy o książkach. 21 .50 Kwestia
sumienia — poi. film tel. 22 .15
Dziennik. 22.30 Program na jutro.
22.35 Politechnika (powt.).

— Anielka.
12.45 Macha

li). 15-13.55

rol-

geo-
pro-

ge-
u-

rolnictwa.

Mechanizacja
Politechnika:
Aksonometria

Politechnika:
Aksonometria

15.30—16.15

13.55
14.25
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